Proszę Was, , 
zaglądajcie 
do Galerii! 
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- Dorota Zalareta - lat 13 PATRZ NA STR. 5 



Nasz konkurs dobiegi już końca* Dziś na str. 5 zamieszczamy 
ostatnie zadanie. Teraz czekamy na liczne i oby prawidłowe 
rozwiązania. 

Mamy nadzieję, żc przypomniane w len sposób podstawowe 
zasady ruchu drogowego będą miały praktyczne zastosowanie, 
że odtąd już Świadomie i osi rożnie będziecie wędrować i jeździć 
po ulicach i drogach, że wreszcie - może dzięki temu - zmniej¬ 
szy się Jiczba tragicznych wypadków, 

O to nam przecież chodził Więc - powodzenia w konkurso¬ 
wych szrankach, i - co znacznie przecież ważniejsze - rozwagi 

I uwagi na drogach I REDAKCJA 



Pncepraszarny wszystkich uczestników konkursu „Uwsźaj - coś 
jedzScl" za błąd yr zadaniu kookuraowym nr 11, wydatkowanym 
w numerze 99 (sobotnim) z dnia 16 października. 

W tekście tego zadania jest mowa a skręcaniu w prawo, natomiast 
znak drogowy zamieszczony pod tekstem pokazuje kierunek w lewo. 
Oczywiście powinno być odwrolnie, zgodnie z tekstem zadania, 
wyttórym nie ma żadnego „haczyka", jak mogłoby się wydawać 
komuś, kto zapomniał, że Oiochlikjubl także żarty, Ob Chochliku! 
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J ak daleko sięgam pamięcią,czego innego oczekiwali od samorządu 
uczniowie, a zupełnie czego innego władze szkoły, Ola uczniów 
organizacja ta miała być niejako pomostem łączącym te dwie 
strony i jednocześnie podporą w trudnych szkolnych sytuacjach. Samo* 
rząd szkolny, jak głosi regulamin zatwierdzony przez ministra Oświaty 
i Wychowania 8 września 1982 r*, wspólnie z nauczycielami i uczniami 
powinien na zasadach partnerstwa współdecydować o udzielaniu nie¬ 
zbędnej pomocy materialnej młodzieży, braC udział w rozstrzyganiu 
sporów, konfliktów na linii nauczyciele - uczniowie, zapewnić tym 
ostatnim jak najlepsze warunki do nauki. Do jogo uprawnień należy 
również nieskrępowane wyrażanie opinii dotyczących problemów mło¬ 
dzieży, zgłaszanie kandydatów do nagród, wyróżnień, wnoszenie uwag 


do opiflii O uczniach, udzielanie poręczeń za uczniów, udział przedstawi 
cieli samorządu z głosem doradczym w posiedzeniach rad pedagogicz¬ 
nych podejmujących decyzje w sprawach wychowawczych i opiekuń¬ 
czych. Oprócz tego samorząd ma prawo wydawać gazetki, korzystać 
z radiowęzła kd, itp. 

Tyle, oczywiście w telegraficznym skrócie, mówią o samorządzie 
przepisy, o których, jak się okazuje, młodzież nic ma pojęcia, bo 
regulamin ten nie został jej jeszcze udostępniony, chociaż powinien 
wisieć w szkole „w widocznym miejscu". 

A jaka jest rzeczywistość? 

DOKOŃCZENIE NA STR 5 



W PRZYSZŁOŚCI CHCĘ 
MIEĆ TAKA SAMA RODZINĘ 


Mamusia jest pielęgniarką, urodziła się pod No¬ 
wym Sączem, a tatuś jc$i hutnikiem, którego pierw¬ 
sze spojrzenie padło na Proszowice, Rodziców ko¬ 
cham bardzo (jednakowo)! m imoże mamę obdarzam 
większym zaufaniem, jej się zwierzam. Może dlatego, 
ze jesteśmy obie dziewczynyf Tatusiowi wstydziła- 
bym się powiedzieć to, co mówię mamie. 

Gdy mama wraca z pracy, gotuje obiad, potem 
pomaga odrobić lekcje mojej młodszej siostrze, bo ja 
już pomocy (ej nie potrzebuję, Polrafi się cieszyć 
naszymi sukcesami, ale i równie dobrze smucić na¬ 
szymi porażkami. Mama lubi leż pożarłować. Tatuś 


pracuje na zmiany, i dlatego może przebywać w polu 
W różnych po radę hoduje lakże króliki Mama mówi, 
ie laki jest zajęły jakby miał co najmniej 20 hektarów 
ziemi, 10-ro dzieci i 5 leniwych /on, na które trzeba 
pracować. 

Do moich obowiązków należy wynoszenie Śmieci, 
zmywanie naczyń i odnoszenie obiadu przygotowa¬ 
nego dla chorej; samotnie mieszkającej cinri tatusia. 
Gdy nadchodź] fcde lub wakacje, najczęściej wyjeż¬ 
dżamy do babci, gdzie atrakcyjnie spędzamy wolny 
czas- (Zajmuję się tam trojgiem młodszych kuzynów 
plus pięcioma dziećmi sąsiadów, w czym dzielnie 
pomaga ml siostra), W tym roku tala umilił nam 


wakacje wycieczką nad Nidę, gdzie było naprawdę 
wspaniale! Po ubiegłorocznej wycieczce zbieramy 
pieniądze na zbudowanie ganku i ładnego małego 
pjrezku, na przykładzie Nieborowa, który w czasie 
wycieczki zwiedziliśmy. HH Co wam się nie podoba 
w życiu t obyczajach Waszej rodziny i do czego nie 
dopuścicie w przyszłości, zakładając własną rodzi¬ 
nę f" Otóż niemożliwe dla mnie będzie założyć ro¬ 
dzinę, która byłaby zaprzeczeniem tej, w której wyro¬ 
słam* 

Małgorzata D* 

IDEALNIE NIE JEST, 

ALE... 

Rodzina powinna byt ogniskiem, które nigdy nV 
gaśnie, a zawsze plonie miłością. Taki właśnie model 
rodziny chciałabym widzieć. Mieszkam na wsi, moi 
rodzice są rolnikami i mają dość spore gospodarstwo* 
Mama pracuje ciężko, Przekonałam się o tym, gdy nie 
było jej kilka dni w domu. Urodziła się i mieszka do 
dziś na lej samej wsi. Przeżyła wojnę i wie co to 
znaczy* Często zimowymi wieczorami opowiada 
o tych okrutnych przeżyciach* Kocha nas a mówi, że 
nigdy by nie wyjechała do miasta. Woli pracować na 
przysłowiową „okruszynę chleba" na wsi* Tatuś tez 
nie miał lekkiego życia. Przeżył wojnę, bardzo wcześ¬ 
nie stracił matkę, która była dla niego wszystkim. 
Zarabiał na żyde pasając krowy u ludzi, Mimo cięż¬ 


kich czasów skończył szkolę podstawową. Wyjechał 
na Pomorze by tam przez kilkanaście lal pracować 
w PGR* Mimo iż miał nielekkie dzieciństwo, wrócił do 
swych rodzinnych stron. Osiedlił się niedaleko od 
swojej wsi na gospodarstwie, gdzie po dziś dzień 
pracuje. Gospodarstwo nasze nie jest zmechanizo¬ 
wane, Stąd leż np. koszenie ąbnża, trawy itp. odbywa 
się tradycyjnie „kosą”. 

Moi rodzice są wyrozumiali jednakowo dla mnie 
i rodzeństwa. Mam za u fanie do obydwojga rodziców, 
chociaż troszeczkę może większe dla głowy rodziny. 
Autorytet, no cóż, większy chyba ma tatuś. Zapraco¬ 
wał swoim postępowaniem, konsekwencją wobec 
wszystkich, umiejętnością wyjścia z nudnych sytua¬ 
cji, sprawiedliwym ^podziałem obowiązków między 
domowników, które w miarę podzielone są jak być 
powinny. 

Ponieważ jestem dziewczyną, to do moich obo¬ 
wiązków należy sprzątanie co sobola generalne, my¬ 
cie naczyń, pod nieobecność mamy gotowanie obia¬ 
dów i pranie. Na polu pomagam przy żniwach, siano- 
kosach, wykopkach, plewieniu truskawek i kh 
zbiorze* 

No, ale nie samą pracą żyje człowiek, musi mieć też 
rozrywkę* Rodzice są już starsi, więc od pot zywają na 
swój sposób, a my na swój* Robimy sobie ogniska 
i rówieśnikami, poznajemy szczegółowo naszą bar¬ 
d/o piękną I ciekawą okolicę. |e>l tu dużo zabytków 
przyrody 1 starych ruin, i zabytkowych kościołów' kp. 
Żyjemy przeciętnie, choć nasza rodzina nic jest idea¬ 
łem. Celem naszej rodziny na dziś jest budowa domu 
dużego i wygodnego. W mojej rodzinie podoba mi 


się to, że jest wesoło* Wieczorami tajnie sobie zarlu* 
jemy, pomagamy sobie w odrabianiu lekcji. Ujemnym 
punktem jest to, że nie zawrze każdy członek rodziny 
spełnia solidnie swoje obowiązki. W sumie więc nie 
jest tak idealnie, ale i nie tak źle, Myślę* że gdyby 
więcej było takich rodzin, nie byłoby tyle dzieci 
w domach dziecka i nie musiałyby one tęsknić do 
rodzinnego ogniska. 

jodła, woj* kieleckie 



Moi rodzice pochodzą i nracują wspólnie ru 

roli. |a Em leż pomagam fak tyfko mogę* JzuiubW 
moich rodziców* Kocham ich jednakowo. Jakoś nie 
mam trudności w porozumieniu się z nimi. Zawsze 
się dogadamy, U nas mieszka także mamy ojciec, czyft 
moj dziadek. (Babcia nie żyje). Jest on bardzo dobrym 
dziadkiem i lubię go. Dużo oryta książek, później 
nam opowiada co przeczytał Mam jeszcze siostrę 
i dwóch braci. Też jakoś między nami panuje zgoda. 
Chciałabym aby wszyscy mieli takich rodziców Makie 
zgrane rodzeństwo jak ja* Czuję się w mojej rodzinie 
bardzo dobrze i wszystkim tego żyr/ę* Mieszkamy 
w południowo-wschodniej części Polski 

Teresa (15 U, woj* krośnieńskie 
DALSZE LISTY NA $TłL 2- 

































































l 1 H krr f >l 


\ _ v 


EHHZSa 


i 

k r 


l I r 


ł i * A » i 

A_/t 


* ii o 


M3IJ 


k 


;kt4 









TATA NIEKIEDY 
JEST W STANIE 
MNIE ZROZUMIEĆ 


Nale/ę do tzw, rod/my wielodzietnej, 
jcM ra\ razem 3 osób Oiociaz ru pozór 
cl^łU kj sirac/nie, to można się do lega 
pęrriyTwycrałćl Mieszkamy wę własnym 
domu Iw dużej wiosce a małym mieście, to 
ru jedno wychodzi), któ^y UtJ z racji twe¬ 
go zawodu pOYl uwił swoimi własnymi rę- 
kjm,. Tamten okres zapisał mi *i^ bardzo 
niewyraźnie w pamięci, no bo było to 
przed dziesięcioma laty, 4 teraz mam nie¬ 
całe 1S lat. Mima od 2 tai pełni rolę tzw. 
gospodyni domowej, gdyż musiała zrezy¬ 
gnować ze swojej dotychczasowej pracy, 
ale i tak itu masę roboty w domu. Tak więc 
żyjemy ź pensy |kt łaty 

jary on %ą ■ rodzi te f Mama jest po 
pierwsze strasznie zapracowana, chociaż 
nie mamy gospodarstwa, no ale wyprawić 
czwórkę d/ił-ci do szkoły, gdy dwoje trzy¬ 
ma su; spódnicy, tu nie laka łatwa sprawa! 
Tata rano wychodzi do pracy, gdy ja jesz- 
r/r snu; wraca późno w nocy i bywa, że go 
nie widzę całymi dniami. Nie ma wolnej 
soboty . pracuje non-stop, jedynie w nie- 
dzit ; |rsi / nami. Nie powiem, żebym ich 
nie szanowała, a fe przyjaciół nie znalazłam 
ani ss mamie, ani w lacie We wszystkim 
się różnimy, jedynie lala niekiedy jest 
w stanie mmc zrozumie mama ma krań¬ 
cowo inne pogody la lobię muzykę, pola* 
nczyi irhocia/ nie chodzę na dyskoteki), 
pojśc do kina i w ogolę mam zapal do pracy 
społecznej Lzn. kolek zainteresowań, 
a przede wszystkim harcerstwa. Do nic* 
dawna po każdej zbiórce harcerskiej ma¬ 
ma groziła, żc wypisze mnie z drużyny bo 
robię za wszystkich. To nie było tak zupeł¬ 
nie, aie w końcu jestem przyboczny i mu¬ 
szę do wszystkiego zaglądać No a pc 
trzecie nie wolno mi mjjdy mieć własnego 
zdiifiła, a jeśli już coś’powiedziałam, to 
zawsze było pełno krzyku, źe smarkula,żc 
to, że tamto. Raz mi się nawet dostało, 
a miałam - moim zdaniem - świętą rację. 
Zresztą chociażbym nie wiem co logiczne¬ 
go powiedziała, (o nte ma o czym gadać, bo 
ja mam tylko 15 lal... Hm... 

Do lej ósemki dochodzi jeszcze babcia, 
t[. mama mamy. Ma ona już ponad 70 lat 
I nie wszystko może zrobić ale, niestety. 


rue jest to rozumiane przez mamę, 
O wwyMkg ma do babci preferuje. Wymy¬ 
sł j, a w końcu jeM to jej matka No i ja mam 
ją kochać, gdy widzę w jaki sposób odnosi 
się do swojej maikif jedynym obrońcą 
babci jestem chyba ja. Mój młodszy o 2 fala 
beat, chociaż zbiera dwoje jak leci i bywa 
nieposłuszny * jesl uwielbiany przez ma¬ 
mę. On jest przede wszyMkim przedmio¬ 
tem konfliktu między mamą a babcią, bo 
gdy f coś babcia powie o moim kochanym 
braciszku, zawszę jest. że się na niego 
uwziął a... 

Co mi się nte podoba w rodzime f Przede 
wszystkim to, że mama nie chce się do 
mnie zblizyć żyjemy niby obok siebie, ale 
wiele nas dzieli, i jeśli będą miała swoją 
rodzinę w przyszłości, będę się starała być 
dla swoich dzieci przyjacielem, któremu 
będzie się można wyżalić, zwierzyć. 


„Bella 
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Moi rodzice ukończyli studia wyższe 
na wydziale chemii spożywczej. Pracują 
w cukrowni. Praca ich wymaga mocnych 
nerwów. Rozumiem, że kiedy wracają 
z pracy, nie będą we wspaniałych humo¬ 
rach, zawrze jednak starają się stworzyć 
serdeczną atmosferę w domu. Mieszkam 
na przedmieściu, dlatego chyba ta prawie 
wiejska atmosfera rozładowuje największe 
kłótnie i spory. Po południu, ki edy wszyscy 
jesteśmy w domu, każdy zabiera się do 
swoich zajęć. Wolny czas zaczyna się do¬ 
piero około 1*). 

Do poważnej rozmowy r ,nadają się" 
oboje rodzice. Mamy wspólną pasję -ak- 
warystykę. To hobby nie pozwala nudzić 
się nikomu. Zawsze Irzeba coś poprawić 
w akwariach. Dużo aasu zajmuje nam 
szukanie pokarmu dla ryb- W naszym do¬ 
mu nie ma dokładnie wydzielonych obo¬ 
wiązków. ja np. sprzątam mieszkanie od¬ 
kurzaczem 3 razy w tygodniu, Czasem 
o tym zapominam, ale, niestety, wszyscy 
mi o tym po jakimś czasie przypominają... 
Zmywam często naczynia \ przygotowuję 
obiad- Wolny czas w gronie rodziny spę¬ 
dzam na 5 1 dużym plusem. Mamy niewiel¬ 
ką żaglówkę, na której wypływamy latem 
w kilkugodzinne rejsy po pobliskim jezio¬ 
rze Miedwie. Zimą jeździmy na spacery do 


Spotkania 



Często me miał grosza przy duszy, choć bywało r źc rozporządzał również fortuną. 
A kim byt? Chyba łatwiej byłoby odpowiedzieć, kim mu się być nie zdarzyło... 

Nieślubny syn, prawdopodobni*? wędrownego astrologa, zyskujący dzięki małże¬ 
ństwu matki z wdowcem jedenaścioro rodzeństwa, jako czternastolatek zaczynający 
zarabbć na życie. Sprzedawca gazet kierowca ciężarówki, robotnik w fabryce 
produkującej konserwypoławiacz ostryg / ktustownik jednocześnie. Policjant 
tramp i awanturnik. Robotnik portowy i marynarz na statku poławiającym foki na 
szlaku wiodącym aż do Japonii. Poszukiwacz złota w legendarnym Klondike, skąd 
wraca osłabiony szkorbutem. Odkrywca nędzy londyńskich przedmieść, skąd wraca 
jak z otchłani 

Ko y ^Budu ir tfyiines- koncernu prasowego Hearsta z wojny rosyjsko^japoń* 
Tkiejr Wtaśddoi jachtu pływającego po Morzu Karaibskim i Oceanio Spokojnym 


oraz wspaniałe/ posiadłości wiejskiej w Kalifornii, której pożar znów wpędził go 
w tarapaty finansowe. Przy fym wszystkim członek amerykańskiej partii socjalisty^ 
noj, wy ogłaszający odczyty pełno pochwal dla rosyjskiej rewolucji 1905 roku. No 
i oczywiście pisarz. Auror około półtorej setki nowel i powieści. 

Sądzę, że dl o wielu z was zostaw tych faktów - może bez dwóch ostatnich - 
wydawał się od początku do kor)ca wymyśfony. Tych, których ostatnie z nich 
naprowadziły na ślad tego, czyim wszystkie tu przytoczono fakty były udziałem, 
muszą usatysfekcjonąwać przyznaniem racji. Tik, fo wszysfko zmieściło się w jed¬ 
nym fyciu, iyc/u znanego amerykańskiego pfśauo Jacka Londona,'który swoimi 
własnymi doświadereniom* obdzielił wielu zaśWych książkowych bohaterów. No, 
może poza ostatnim, fym z opublikowanego na rok przed samobójczą śmiercią 
cykiuvpowiadań wydanych pi, „Wędrowiec wśród gwiazd", Ich bohater, więzień, 
skazany na dożywocie, opuszcza swe dęło ł w ciałach innych ludzi przeżywa dziwno 


lasu. Jesień upływa ru grzybobraniach, 
przygotowaniu przetworów domowych, 
pieczeniu ziemniaków' przy ognisku. 
W czasie wiosny jest dużo pracy w ogro¬ 
dzie. Nic jestem wychowywana w rygorze, 
ale mam we krwi własne zasady. Jeśli wy- 
thodzię do koleżanki - rodzice wiedzą, że 
przed zmrokiem będę w domu. Mam juz 
14 lal, ale ani. razu nie byłam na dyskotece 
(a moje koleżanki bywają od paru Ul). 
Ufam rodzicom l oni mi ufają. Nic wiem <o 
lo znaczy, że rodzice kogoś nie rozumieją* 
Jeśli w przyszłości założę własną rodzinę, 
to bardzo będę chciała, aby była ona taka 
sama. 

Agnieszka 


Przede wszystkim chciałobym, aby nie do¬ 
szło do tego, żebym sama musula wycho¬ 
wywać dzieci. Poza ty 171 n^chcę, aby mtę¬ 
dzy mną a dziećmi istniała przepaść. Posta¬ 
ram się je tak wychowywać, żebym nie 
musiała ich umieszczać w domu wychowa¬ 
wczym ijak to t moją siostrą zrobiła moja 
mama). Chcę, aby moja rodzina była laka, 
jaką sobie wymarzyłam, to znaczy oparta 
na zaufaniu, szanująca się wzajemny i zę¬ 
by nie by U zmuszona do powierzania swo¬ 
ich własnych, wewnętrznych problemów 
obcym ludziom... 

„Anita- 


BRAK CIEPŁA 


POLUBIŁAM OJCZYMA 


Problem współczesnej rodziny zawsze 
bardzo mnie interesował i dlatego chętnie 
wezmę udział w dyskusji. Moja rodzina 
składa się obecnie z 3 osób. Mama, ojczym 
i ja. W styczniu ubiegłego roku odszedł od 
nas ojciec. Bardzo to przeżywałam, ponie¬ 
waż przychodził wciąż do domu i robił 
straszne awanlury. Poza tym zabrał mi wie¬ 
le książek i innych przedmiotów, które 
kiedyś od niego dostałam, Szalenie za¬ 
zdrościłam moim rówieśnikom, którzy 
mają oboje rodziców i normalne domy, 

Teraz moja mam znów jest mężatką, Od 
początku bardzo polubiłam ojczyma. On 
zawsze siara się mi we wszystkim pomóc 
i po prostu jest dla mnie dobry. Dzięki 
niemu w naszy m domu pojawiła się iskier¬ 
ka zrozumienia i serdeczności. Z mamą 
nigdy nie miałam wspólnego języka 
i szczerze mówiąc, nigdy jej nie kochałam. 
Kiedyś bardzo kochałam ojca i pomimo że 
współżycie między nimi nic układało się 
najlepiej, ona zawsze starała się ojcu przy¬ 
podobać. To sprawiło, że jak dorastałyśmy, 
coraz mniej troszczyła się o nas (mam 
siostrę, która jest w domu wychowaw¬ 
czym). W tej chwili matka bardzo kocha 
ojczyma i dlatego nadal moje potrzeby 
mało ją interesują. A podobno matka jest 
największym przyjacielem? W moim przy¬ 
padku zdanie to jest po prostu śmieszne. 
Afe przyzwyczaiłam sięjuido tego i staram 
się, aby atmosfera w naszym domu była 
wreszcie normalna. 

jeśli kiedyś założę własną rodzinę, to 
postaram się, aby wyglądała ona inaczej. 


Moi rodzice pochodzą ze środowiska 
robotniczego. Oboje nie posiadają wię¬ 
kszego przygotowania zawodowego. Do 
rodziców nic mogę się zwrócic z żadnym 
kłopotem i problemem, bo wiem, że mi nie 
pomogą. Po prostu nie mam do nich zaufa¬ 
nia. Zawiodłem się na nich wiele razy, 
a szczególnie na tacie. Mama próbuje tacie 
narzucić własne zdanie, na co on nie chce 
się zgodzić. To prowadzi często do kon- 
lliktów ł spięć pomiędzy nim*. Mój starszy 
brat uważając się „za mężczyznę" nie po¬ 
czuwa się do lego, aby wykonać jakąś czyn¬ 
ność gospodarską w kuchni np. mycie na¬ 
czyń, bo uważa, że to „babska robota". )a 
często zmywam na czynią czy wykonuję 
inne prace, chodzę po zakupy i stoję 
w długich kolejkach. W rodzinnym gronie 
spędza się czas bardzo przyjemnie. 

Najważniejszą potrzebą rodziny jest od¬ 
powiednia atmosfera ciepłego ogniska 
wytworzona przez rodziców i rodzeni rwo. 
Od tej almnsfcry zależą nasze postępy 
w nauce i stosunek do osob z najbliższego 
otoczenia. Moja rodzina zmierza do tego, 
aby poprawić wartość naszego ży da i mieć 
satysfakcję z tego, natomiast rodzice pra¬ 
gną bardzo byśmy, ja i mój brał, doszli do 
czegoś w życiu po studiach, byli dobrymi 
Polakami oraz dobrze służył i ojczyźnie po¬ 
przez sumienną i wydajną pracę. 

W przyszłości spróbuję bardziej zrozu¬ 
mieć swoje dzieci oraz będę się starał 
zdobyć ich zaufanie, by były pewne, ze 
zawsze mogą Uczyć na moją pomoc 
w trudnych sytuacjach, 

Tadek 




przygody. Zresztą kto wie ... W autobiograficznej powieści „Martin Eden" tytułowy 
bohater popełnia samobójstwo ... na siedem lat przed autorem. 

Jeden z tych silnych , czasem/ óruf ałnych ale zawsze wiernych ludzi . jakimi byii 
bohaterowie Londona, jeszcze w ubiegłym miesiącu gościł w naszych domach za 
sprawą czechosłowackiego serialu telewizyjnego „Ucieczka z krainy złota", w któ¬ 
rym w postać amerykańskiego poszufc/wacra wcielił się radziecki aktor Bruno OTa. 
Kreowany przez niego bohater na stawiane przez życie , a więc pewnie i dlatego 
przez filmowców, pytanie - m/eć czy być? - odpowiedział „być", zostawiają swoje 
milionowe „mieć" górnikom z kopalni zaproszonym na pożegnalne przyjęcie 
podobnym do siebie na początku swej drogi obieżyświdfom. 

Może to zbyt literacki gest - owo wyrzeczenie się majątku dla wykluczonych 
przezeń takich warToścśjafc honor i uczciwość, które wolała od dolarów ukochana 
kobieta - a to jest nad czym się zastanowić, szczególnie w sytuacji (tu chciałbym 
uprzedzić ewentualno docinki /, w której właściwie za nas podobny wybór zosraf 
w pewnym sensie dokonany, bo owo „mieć" zniknęło jakby z horyzonru naszych 
potencjalnych możliwości, a w związku z fym „być" może ukazać więcej swoich 
wariantów i jeszcze większą swoją wartość. 

„Każdy, kto kiedykolwiek zbudował jakieś „nowe niebo ", znajdował moc do iea<~ 
dopicrowe własnym piekło." 

To niemiecki filozof Fryderyk Nietzsche, jeden z mistrzów Londona. 

,J sto ta uważa się za samodzielną dopiero wtedy, gdy stoi na własnych nogach, 
a stoi na własnych nogach dopiero wtedy , gdy swoja istnienie zawdzięcza 
samej sobie." 

To Karol Marks, drugi z mistrzów amerykańskiego pisarza. 

A dla Tych, których fo nie przekonuje, jeszcze myśi samego Londona. 

„MeAfóre rodzaje prawdy są kłamstwem i te w i&śnie cieszą się największym 
uznaniem 

lVięc - jak być? By budować ziemskie „nowo nieba ", by rzeczywiście sobie 
zawdzięczać kształt swego istnienia, by nio dołączać do powszechnego uznania 
kłamstwa.,. 

Trudny był szlak lorda no waha go poszukiwacza złota, trudny jost szlak własnego 
poszukiwania wartości... 

A czy pamiętacie toast za tego co na szlaku? 

„Za togo , Jcto w tę noc samotny na szlaku: niech mu zapałki krzeszą ogień i psy 
trzymają się na nogach." 

To toast za każdego z nas. Bo w łońcu samotnio musimy odnaleźć odpowiedź na 
pyta nio „jak być?", coś musi nam przy fym świecić i coś musi ciągnąć, choć nie będą 
to w rym przypadku zapałki i psi zaprzęg... 

Znatoziania Prawdziwej Złotej Żyłyt _ 
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JAK Się POZBYl 
ZLEJ MIŁOŚCI? 


W SB ntMTWTre JLP ' ukazał lżę Itst 
DanyJbmrnriTumwuystbiiie 
do szczęsoa czego* mi brak " 
Dunol ja rowruez pamaUm 
chłopaka podobnego do Ma/U 
z njfn 


wyznałam mu miłość. Nie poniży- 
Um wę jednak do teęo stopmj, j** 
by dawać mu pieniądze, fundować 
bricty do bru itp. Twój chłopak. 
Dano, wykorzystuj* Oę. wyko¬ 
rzystuje Twoje uczucie, me dając 

ruc v. zamian. Muthz uę z tego 
otrząsnąć. On Oę po prostu me 
kodu i nie szanuje. Spróbuj zrobić 
lak pk ja- Choć nadal kocham two¬ 
jego chłopaka, przestałam z rum 
chodzić. Udaję po prostu, ze nic 
mnie nie obchodzi. Na początku 
było mi bjnizu trudno,aleuaraUm 
się wynajdywać tobie jak najwięcej 
zajęć i jak najmniej o rum myśleć. 
Kadrę O Diano, zrób to tm Zo¬ 
baczysz, ze bez niego będzie G 
łatwiej, a ł lwiąt zmieni barwy 
z szarych nj różowe. 

Uli, i 
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ICH ULUBIONĄ 
ZABAWĄ JEST 
PLUCIE RYŻEM 


W zeszłym roku szkoJnym lykv- 
my fajną i zgraną klasą. Nauczyciele 
nie mieli powodów skaityf na 
na*. Teraz wszystko **ę zmieniło 
Doszło do nas kilku „druęofucz- 
nycłV chłopców, SkanćUbGmrt' za¬ 
chowują %ię na lekcjach. Ich ulubio¬ 
ną zabawą jest plucie ry rem w nau 
czy dcli. Rtrttde kUs> mc wydaje 
się to am dowcipne ani zabawne. 

Je*r nam ty m bardziej przy k ro, j * 
lubimy ł ^zanujeiny *wo«cti nauczy ¬ 
cieli. Co mamy robu, ab> w ruacj 
klasie znów zapanowała przyjemna 
atmosfera ł 


Uczniowie X V1b 


CZY MAM ZAWSZE 
BYĆ SAMA? 


W rvm roku Aonoyijm v/kok 
podium ową W moji j tiyłej urkol 
me miałam przyjotindki jm ciawr 
vt*rdeczn*eprei kofo/ankt. Ow 
^zem. koleżanki bjły, ale tylko wte 
dy, gds potrzebować czegoś wfc 
mnie Bez z.tlu opu-uiUm poihta 
wuwkę. Teraz ^lnKl/ę do LO, Tulą 
tez mc mam żadnej koleżanki 
Dnewcryin przy pimą >ię ze ^obi 
a ja jcMem Ciągle na uboczu, zuprł 
nte sama. Czy zawsze tak ma byćf 


Sarbai 


OD RIDAICCJh łeslesmyprwko- 
runl,iecawne lak nłe będiłc.Zna- 
jdtiefzpnjjidćłl^ ale minki być 
trochę aktywniejsza. Rozejrzyj *lę 
uważnie po swoich nowych kole¬ 
żankach, na pewno uuważyu 
dziew erynę, która także czuje się 
samotna. Zaproponuj |ej kino, spa¬ 
cer czy wspólne odrabianie kkcjL 
Jest lo dobry sposób na zawarcie 
serdecznej znajjoatoścL Chowanie 
się po kątach ł rozżalona mina nie 
pomogą G w nawilżaniu kontak¬ 
tów z rówieśnikami* (mi) 
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C lermont-Ecrnmil, urocze francuskie 
miasteczko położone w Masywie Cen* 
tralnym, sakowa I u \i$ dto snu kiedy 
w pięknej Maison des Spom grarw Mazurka 
Dąbrowskiego, (i lipca ubr. m lublinach za¬ 
siadło nieco mniej widzów niż zwykle. Szabla 
bowkm nic jest specjalnością francuskich 
szermierzy, a po/u tym w finale nie znaJa/l się 
żaden z repre/asuntów gospodarzy. ] 7 ram:iizi 
dar aj Polaków sympatią od dawna , ale nic len 
fifcki zadecydował o burzy oklasków, która 
rozległa się w sali , gdy na najwyższym podium 
j,ianyJ Dariusz Wńdkc. Był 10 wyraz. uznania 
ta sposób wygrania pr/cz niego rywalizacji 
z bardziej utytułowanymi rywalami. Porwał 
on ich swoją odwaga i polotem, 

W Ckrmom-FeiTand Danusz Wódkę zi> 
sial najmłodszym mistrzem Śwbta w historii 
szablowych zmagań. Wydawać by się mogło, 
ii nic powinien narzekać na przebieg swojej 
sportowej kariery'. Jednak lylko un 1 najbliżsi 
wicd/4 jak dużo było w niej kolców. Już na 
początku przeżył pierwsze rozczarowanie. 
Znalazł się w szkółce szermierczej i pu pew¬ 
nym czasie, kiedy zaczął myśleć o mistrzow¬ 
skiej sławie, okazało się, iż nie nadaje się do 
floretu. Trener odesłał go du grupy szablistów 
sura jąć się wytłumaczyć powód swej decyzji. 
Vi ł c florecie walczy się według innych zasad. 
Trzeba trafić poprzez pchnięcie bronią w me¬ 
talizowani kamizelkę opinając* tułów. Nato¬ 
miast Darek uparcie stosowni cięcia, jakby 
/a pat r/ył się w sienkiewiczowskiego Ma I egu 
Rycerza -Michała Wołodyjowskiego, świetnie 
władającegu szablą. Słowa trenera jednak nie 
docierały do chłopaka. On rozumiał je po 
swojemu - pił prostu nie nadaję się. Być może 
zrezygnowałby wówczas z szermierki* gdyby 
nie j^odrażjiiona ambicja. Nic mógł pojąć tego* 
żc on* sprawny chłopak, dający sobie radę 
w innych dyseyp linach, nawet w rywalizacji ze 
starszymi kolegami* nie pasuje do szermier¬ 
czego grona, Zaczął więc przychodzić na zaję¬ 
cia trenera Ryszarda Worimana i szybko się 
ukazało, iż rzeczywiście jest wielkim talentem 
szablowytn. Na sukcesy czekał jednak długo. 
Szermierka nie jest dyscypliną, w której talent 
rozkwita szybko, po roku, dw óch. Aby myśleć 
o medalach trzeba wylać wiele potu* trzeba po 
wielokroć powtarzać, aż do znudzenia, mało 
interesujące ćwiczenia. Dopiero w 1975 roku. 
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a więc po 8 Jatach pracy, Darek znalazł się 
w kręgu zainteresowań Polskiego Związku 
Szermierczego, Nic przypuszczał, ze wkrótce 
cala jego sportowa kariera stanie pod znakiem 
zapytania, Spowodował io rudoriunroc wyko¬ 
nany wypad podczas jednej z walk turnieju 
zorganizowanego z okazji Barbórki. Ból byl 
nieznośny. Wycofał się z zawodów, nie starto¬ 
wał też w następnych. Lekarze nie bardzo 
wiedzieli co rnu dolega, ale doprowadzili du 
takiej sprawności, żc mógł wystartować na 
mistrzostwach w Wiedniu. Zajął $ miejsce 
i wkrótce ru długu rustal się z planszą. Kłują¬ 
cy ból w pachwinie lewej nogi nic tylko nic 
pozwalał mu walczyć, ale utrudniał chodze¬ 
nie. Diagnozy znowu były różne* niektóre 
mówiły nawet u trwałym kalectwie. „Przerazi¬ 
łem się - wspomina tamte dni Darek - i po m 
pierwszy pomyślałem o rezygnacji z uprawia¬ 
nia szermierki. Nie trwało to długo* ale uświa¬ 
domiłem sobie wtedy, żc plany związane ze 
sportem mogą okazać się nierealne. Pu głow ie 
kołatały mi się pytania: czy warto było poświę¬ 
cać szermierce tyle czasu, czy warto było 
zapłacić tak wysoką cenę za drobne, niclic/ące 
się sukcesy, co będę robił dalej?", 

I znowu, jak przy' wyeliminowaniu Darka, 
z grupy florecistów, odezwał się jego 
charakter. Jeśli jest lylko drobna szansa* 
należy' ją wykorzystać. A laką szansę i tworzył 
prof. Tylman ze szpitala przy ul. Szaserów . 
Stwierdził, żc przyczyną kontuzji było prze¬ 
męczenie mięśni. Nie wytrzymały one jego 
bardzo dynamicznego sposobu walki, obcią¬ 
żeń treningowych. Powrót na planszę mogło 
zapewnić tylko długotrwałe leczenie. Darek 
rozpoczął więc zajęcia rehabilitacyjne, jeździł 
po sanatoriach* stosował maści, masaże. 
Wszystko co mogło doprowadzić do usprawk- 
nia mięśni. Potwierdzeniem słuszności obra¬ 
nej drogi, niejako zapłatą za dwa sezony bez 
szabli, było zwycięstwo w turnieju klasyfika¬ 
cyjnym, Po raz pierw szy' znalazł się wtedy 
w finale i po raz pierwszy rozstrzy gnął rywali¬ 
zację na własną korzyść. Pół toku później 
cieszył się już /e zdobycia tyitilia indywjduał- 
nego mistrza kraju, a w następnym miesiącu 
z brązowego medalu mistrzostw św iata zdoby¬ 
tego w- turnieju drużynowym. Zapomniał 
o kontuzji* choć oczywiście /mieni) nieco 



sposób walki, rozgr/ewkj i treningu* Nic 
cłiciat stracić kolejnej szansy - występu ju 
olimpijskich planszach, Mimo żc wyniki prze¬ 
mawiały kit nim, nie pojęci ul do Moskwy'. 
Trener wybrał innego, swojego zawodnika* 
„Poczułem się - wspomina ^bardzopokrzyw¬ 
dzony i po raz kołejny pumySlalcm, źe io 
wszystko nie ma sensu. Trzeba odejść, trzeba 
pomyśleć poważniej o nauce, o przyszłości. 
Odrabiałem więc zaległości na AWF, częściej 
chodzi łan do kina, spotykałem się z dziewczy¬ 
ną. Trwało to jednak krótko. Pomyślałem 
sobie, żc przecież rezygnując 1 

ukarzę tylko sam siebie, zc sani zmarnuję swój 
wielki wysiłek.” Przyszło więc, wyzwolone 
przez podrażnioną ambicję, postanowienie 
o udowodnieniu wszystkim, iż stać go na 
wicie. Zabrał się ponownie do pracy i w lutym 
cieszy] się ze zwycięstwa w p Lodzi. Co prawda 
nieco później przeżył spore rozczarowanie 
podczas memoriału fińskiego* lecz za kilka 
tygodni odbierał główną nagrodę za zwycięs¬ 
two w mistrzostwach Budapesztu. W [imle, 
rozgrywanym siabtą elektryczną (robione są 
próby* aby tak jak we florecie, i szpadzie 
trafieniu sygnalizowały światełka), pokonał 
dwukrotnie mistrza igrzysk Wiktora Krowo- 
pmkowa. To było [użcoS. To potwierdzało, żc 
potrafi, że może... Jednak* kiedy wyjeżdżał do 
dermom- Per rand, nie myślało złotym meda¬ 
lu. Marzył mu się finał i dobre w nim watki. 
Dziś, po wywbczeniu przez Darka tytułu 
najlepszego na świcie, jakie skromne wydają 
się tamte plany. 

W tyirt roku w* Rzymie Dariusz Wód- 
ke nic obronił mistrzowskiego tytu¬ 
łu. Zresztą du tej pory tylko nielicz¬ 
nym udało się rok po roku stanąć na najwyż¬ 
szym podium. Na plans/Iich Palazzo ddlu 
Sport walczył bardzo dobrze, clioć może nie 
z takim polotem* swobodą* jak we Francji. 

„Nic tu - powtarza jak Wołodyjowski. - 
Rzymska lekcja była mi bardzo potrzebna. 
Zobaczyłem wyraźniej, jak wiele czeka mnie 
jeszcze pracy, ile muszę zmienić w 4 taktyce 
walki. Trzeba koniecznie poprawić odporność 
psychiczną, trzeba walczyć tak przekonująco* 
aby nikt nie miał wątpliwości, ile jestem wari 

KAZLM1LRZ MARCINEK 
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Z mojego podwórka! 


ANU 

Dawno icmu koło mojego bloku posiano trawnik. Raz do 
roku, na wiosnę* był nawet strzyżony! Dozorca wbił weń 
nuLj* drewnianą tabliczkę z napisem: „Nie deptać trawni¬ 
ków! Tt . 1 nikł, naprawdę nikt tego nic robił. Dzieci bawiły się 
gr/rcznie w piaskownicy czy na betonowym placyku pr/y 
huśtawkach, a trawnik sobie ród. R)1 dumą i oczkiem (zJdo 
nym!' w głowie wsz^tkich mieszkańców podwórka. 

Z czasem drewniana tabliczka wyblakła, przygarbiła się, 
farba zupełnie odpadła, ^roszoe ktoś ułilowil się i po prostu 
wyrzucił ją na śmietnik. Myślicie, żc coś się zmieniło? Skądże! 
Dzieci ruda! bawiły się w piaskownicy i na betonowym 
pUrsku przy huśtawkach* a trawa sobie rosła nie deptana. 

Tak było przez kilka lat, dopóki równolegle do trawnika, po 
drugiej stronie ulky nie postawiono przystanku autobusowe¬ 
go. Przystanek był jakoś Lak niefortunnie położony, ze aby 
dojść do niego zwyczajnie, chodnikiem* trzeba by ło okrążyć 
dy trawnik i jeszcze pół bloku. Szybko zrula/J się jednak 
ktoś, kto obliczył* ze jeśli galopem przetnie się trawnik na 
ukro* ram/c/ędji się nic ty lko drop, ale i czekania naauiobm. 

IV<yątkowo eskapady takie zdarzały uę sporadycznie. Za¬ 
pewne w porach w kecromych lub bardzo rannych, hit nikogo 
nic złapano m gorącym uczynku. Jedynie na i ra wic widoczny 
ty ł nikły ślad wygniecionej dróżki. Z czasem jednak ścieżka 
stawała uę coraz wyraźniejsza. Pod przerzedzoną trawą r^czę- 
b świecić pob ziemu, by w końcu wydobyć się ru sam 
wierzch. Widok był wstrząsający! 

Zabulpaubiti z oburzenia, bo ja * idy*! często korzystałam 
z autobusu i czas mnie również gonił, zawsze chodziłam 
porządnie, chodnikiem. Należało zwołać jak najprędzej zebra¬ 
nie mieszkańców podwórka. 

- To skandal! - krzyczał Wroński - żeby ciężką, ludzką 
pracę zadeptać. Do gołej demi! 

- Chuligani! Łobuzy! - wywijał łaską dzudńo ÓUJmuk, 

- Takiego to najlepiej od razu do sądu! * zaskrzeczała 
gniha Kwutkmrs.ka* 

- I do kryminohi! - odikrzeczab jej Pawi fwska, 

W protokole zebrania postanowiono: 

*) zagrabić ścieżkę, b) podać rum-ą iraw^ę* ę) wzmóc czuj¬ 
ność na przejawy deptanu. 

Minął miesiąc. Punkty *) i b) zmtoły zreąlbmtnc z miej- 
sca, w-spćJnjTn wysiłkiem* Jhmkt c) wypełniał każdy indywi¬ 
dualnie. 





Tygodnie płynęły, a nowa trawa jakoś nie rosła* Poślą nowi 
hm więc przyjrzeć się całej sprawie z bliska, i o /gruzu! - 
dokonałam strasznego od krycia: ścieżka nadal była deptana 1 
[ to z zadziwiającą regularnością! Należało więc czuwać całą 
choćby noc* by w końcu wykryć sprawcę. 

Któregoś wieczoru, zaczajona pomiędzy śmietnikami, zau- 
ważybm nichawem majaczącą w pobliżu trawnika sylwetkę* 
Odczekałam jeszcze chwiłę, pozwalając tajemniczemu osobni* 
kowi przebyć część trawnika, a polem - nagle i nieoczekiwa¬ 
nie* aby wykluczyć wszelkie pomyłki, puściłam w jego stronę 
snop światb z latarki. Osobnik zaskoczony sianąkjak wryty, 
po czym brzy r dko zaklął i kłusem rzucił się przed siebie. 
W uciekającym zc zdumieniem rozpoznabm... Wrońskiego! 
Czyżby to on był tajemniczym sprawcą wydeptania trawnika? 

Zagadka stała się lak pasjonująca, jak w powieści kryminał- 
ncj. Zapomniałam nawet o silnie woniejących pojemnikarh 
z odpadkami* coś mi jednak podszepnęło, żeby jeszcze pocze¬ 
kać,.. Po jakichś dwud/jcsiu minutach w polu mojL-gt^ widze¬ 
nia ponownie ukazał się jakiś kształt - iym razem n.idciągający 4 
od strony prżystaneku. Oślepiający błysk latarki i... zduszony 
pisk zaczął oddalać się w gwałtownym tempie! Z nic mniej¬ 
szym /dumiciucmw uciekinierze rozpoznałam - grubą Kw iat¬ 
kowską. 

Tak io w śmietniku, z latarką w pogotowiu, przesiedziałam 
du piątej rano. Między 24.00 a 4.00 nastąpili przerwa* pi 
tzym WTjystko zaczęło się na nowo. Kolejno zdemaskowałam: 
Pjw r łow r ską. Chrufockich, Maliniaka* Adamiankę, Borow¬ 
skich* Migackicb z trójką potomków. Powzięłam więc całkiem 
praw dopodobne przypuszczenie, że wobec takiej średnie j , ten 
niecny proceder uprawiają w-szyscy r mieszkaiWy ptłjwórka! 

Tego by b już a wide. Następnego dnia* na w pół przytom¬ 
na, z podkrążonymi z niewyspania oczami, zwołałam zebra¬ 
nie. U" ironicznym innie opowiadałam o moiLh nocnych 
obserwacjach* nic wymieniając jednak nazwisk- Protokół 
brzmiał identycznie* jak poprzedni. 

Minął miesiąc. Ku mojej wielkiej ridtrki na pooowTUe 
zasianej iocżcc pojawib tię młnda* zielona trawa, Myślioc, żc 
muże mieszkaiky wystraszy li tię? A gdzie tam! Po prmiu 
przy^lanek został prznuesiony. O trzy ulice dakj. Sły^abm* 
Ze kroi już planuje kanałami. Na skróty! 

MAŁGORZATA CIEŚLA 



Dziwacano są przyzwyczajenia smakowe 
T udzi. Co zna czn i e jsze ła ko m czuchy got o we 
są ponieść największe ofiary bylu zjeść coś, 
co dogodzi ich podniebieniom. Ale nawet 
najodważniejsi z tych bohaterów gastrono¬ 
mii, szczególnie pochodzący z Europy* ob¬ 
chodzą z daleka bazary* na których sprzeda¬ 
je s\q najwykwintniejszy i owoców Indo¬ 
nezji - durian. 

Krajowcy przyzwyczajeni są do niespo¬ 
dzianki jaka czeka każdego, kto rozkroi ten 
zielony, pokryty tępymi kolcami owoc, do¬ 
chodzący do 2 kg wagi. Dzielą go więc na 
wolnym powietrzu, najlepiej na wietrze- £q 
zresztą i tacy, którzy nio tkną go za żadne 
skarby - zdarzały się nawet rozwody na ile 
nieporozumień wokół tego owocu, zniena 
widzonego przez jednych, uwielbianego 
przez innych 

Dlaczego powoduje on tyle zamieszenia? 

Z bardzo prostego powoda. Po jego roz¬ 
krojeniu, każdego kto jest w pobliżu uderza 


jak obuchem w nos koszmarny smród roz¬ 
kładającej się padliny i zgniłej cebuli jedno¬ 
cześni et Jest on tak silny i odrażający, że - 
jak pisze prof. Pieniążek - „ofow/eka, Jcfóry 
jjdf durian* nie wpuszcza sig do samolotu, 
na statek, do pociągu , do autobusu, do 
hotelu czy resfaurac/l 

Nie trzeba wcale pytać cz^jadt dunań."" 
Już z daleka czujemy to wyraźnie**. 

Dlaczego więc ludzie jedzą io pasku¬ 
dztwo? 

Ponieważ - w co trudno Lrwieiryć* ale tak 
jest - ma wspaniały smaki Coś jak bite 
śmmtana z dodatkiem malin* lub jakiś 
szczególnie wykwintny budyń. Również na¬ 
siona wielkości gołębich jaj - praży sig 
w oleju kokosowym, jo z ryżem, I przerabia 
na cukierki, 8yle przy tych czynnościach 
zatkać nos, 

* fcj. 

Ech, dziwny jest ten nasz świat., (jdj 

-u. - iU# * ■' *" I 











































W bieżącym roku ntbięło 40 lat od jego bohaterskiej śmierci... 



Pue/cwe miejsce w historii lotnictwa 
/jjmujc podpułkownik Stanisław Jakub 
Skarżyński - as lotnictwa sportowego 
i uczestnik walk z Niemcami hitlerowskimi 
w drugiej wojnie światowej. 

Skarżyński u rudsiJsię w dniu 1 maja 1899 
roku w Warcie* a vkolę średnią skończył 
we Włocławku. W latach pierwszej wojny 
światowej bier/e udział w ruchu niepodle¬ 
głościowym, głównie na terenie* Kalisza, 
już w listopadzie 1 r J1ti roku wstępuje do 
wojska polskiego. Początkowo służy 
w piechocie, a następnie zoslaje przenie¬ 
siony do lotnictwa. Uczy się i działa w spo¬ 
łecznych organizacjach lotniczych i obro¬ 
nnych. W roku 1925 kończy szkole; pilotów 
w Bydgoszczy, studiuje także oa Politech¬ 
nice Warszawskiej. Uczestniczy aktywnie 
w działalności Aeroklubu RP, Polskiej Ko¬ 
misji Szybowcowej, Ligi Obrony Powielrz- 
nej i Przeciwgazowej oraz w innych orga¬ 
nizacjach społecznych- 


W roku 1931 Stanisław Skarżyński,wów ¬ 
czas jeszcze porucznik lotnictwa, wspól¬ 
nie z por, inż* Andrzejem Markiewiczem 
odbyt wielki rajd ponad Europą i prawie 
całą Afryką na małym, jednosilnikowym 
gómopłacie Ł-2, skonstruowanym i budo¬ 
wanym seryjnie w Państwowych Zakła¬ 
dach Lotniczych, wyposażonym w silnik 
Wright-Skoda, też wyprodukowanym 
w Polsce. A więc był to samolot całkowicie 
krajowej knnsirukcju Trasa tego wspania¬ 
łego lotu rozpoczynała się i kończyła 
w Warszawie. 

11 ulega S ka rży ń ski i Mark i e wicz o p u ści- 
łi stolicę. Potem kolejno lądowali w Krako¬ 
wie, Gyon (Węgry) i w Atenach. Z Aten 
dotarli do Afryki. Afrykańska trasa wiodła 
przez Kair, Chartum, Elizabethville, Luebo, 
Leopoldvtłle, Lagos, Port Etienne i Casa¬ 
blankę. Trudny i niebezpieczny rajd nad 
Afryką trwał długo, i dopiero 12 kwietnia 
Skarżyński i Markiewicz pożegnali ten ląd 



udając się do Alicante w Hiszpanii. Stąd 
przez Perpigrun, Bor de a lw, Paryż* Berlin 
i Po/nań dotarli do Warszawy. Ogółem 
przebyli trasę wynoszącą 25 770 kilome¬ 
trów, co stanowiło wyczyn na skalę świato¬ 
wą! Po powrocie z tego gigantycznego 
rj|du Stanisława Skarżyńskiego przezwa¬ 
no „Wielkim Afrykańczykiem”. 

Afrykańska wyprawa siała się dla Skarży¬ 
ńskiego bodźcem do następnego, jeszcze 
trudniejszego sportowego wyczynu lotni¬ 
czego. Rozpoczyna przygotowania do 
przelotu nad południowym Atlantykiem, 
Skry ty lolnik przez dłuższy' czas nie ujaw¬ 
niał swego zamierzenia. NaweLgjdy udawał 
się ponownie do Afry ki na małym samolo- 
de sportowym polskiej konstrukcji RWD-5 
bis (RWD - pierwsze litery nazwisk kon¬ 
struktorów - Rogalski, Wigura, Drzewiec¬ 
ki), oficjalny komunikat podał, że nasz 
lolnik pragnie „zaatakować międzynaro¬ 
dowy rekord długości iotu dla tej kategorii 
samolotów". 

Samolot Skarżyńskiego został odpo¬ 
wiednio przystosowany do rekordowego 
lotu. Do maszyny RWD-5 wbudowano za¬ 
miast drugiego miejsca dodatkowy zbior¬ 
nik na paliwo. W ten sposób przekształco¬ 
ny samolot otrzyma! wspomnianą już na¬ 
zwę RWD-5 bis oraz znaki rejestracyjne 
SP-AJU, Niewielki pojazd powietrzny, zao¬ 
patrzony w 120-konny silnik, mógł zabrać 


pr/y calkowirym napełnieniu zbiorników 
750 litrów benzyny. 

Nocą 7 maja 1933 roku, o godzinie 23 
wyruszył Skarżyński do lotu przez połud¬ 
niowy Atlantyki rud brzeżnej miejscowoś¬ 
ci Saint Louis w Senegalu, w kierunku 
brazylijskich brzegów. Samotny lot sprzy¬ 
ja! zaśnięciu. Skarżyński wynajdował więc 
sobie coraz to nowe zajęcia, luz przed 
Świtem samolot dostał się 1 w strefę desz¬ 
czów. Również i na dalszym odcinku trasy 
maszyna musiała toczyć walkę z burzami, 
z trudem przedzierając się przez potężne 
ołowiane chmury i deszczowe kurtyny. 
Odległość między Saint Louis a przyląd¬ 
kiem Sao Roous, wynoszącą 3160 km, pol¬ 
ski lolnik przebył w czasie 17 godzin i 15 
minut, a swój transatlantycki przelot zako¬ 
ńczył na lotnisku w Macek). 

W Brazylii witano Skarżyńskiego nie¬ 
zwykle gorąco i serdecznie. Ponieważ był 
on człowiekiem skrytym, małomównymi 
i skromnym, ale jednocześnie odważnym, 
nadano mu wówczas przydomek „Milczą¬ 
cy Kondor". 

Udany przelot nad południowym Atlan¬ 
tykiem - rezultat wielu dokładnych przy¬ 
gotowań i przemyśleń - stanowił rekord 
światowy, za który Międzynarodowa Fede¬ 
racja Lotnictwa nagrodziła Skarżyńskiego 
Medalem Bleriota - jednym z najważniej¬ 


szych odznaczeń lotniczych. Otrzyma on 
też wicie innyi:hodznjczenzagriniczn>th 
i krajowych. Do nich doszły w czasie dru¬ 
giej wojny światowej jeszcze cenn-epz* 
odznaczenia bojowe* 

Po zdobyciu południowego Atlantyku 
rusz lotnik wy korni rajd nad lądem połud¬ 
niowoamerykańskim, odwiedzane ośrod¬ 
ki polonijne. Jego wyczyn wymogi dumę 
narodową rodaków i przybJizyl im Polskę. 
Pierwszym lotniskiem w kraju, na którym 
wy lądował wracając z zagranicy była Łódź. 
Uczynił to dla umknięcia niemiłych mu 
owacji i zapewne z sympatii do tego robot¬ 
niczego mijsu 

Gdy w roku 1939 nadciąga nad nau kraj 
hitlerowska nawałnica, Stanisław Skarżyń¬ 
ski jako pierwszy bierze udział * walkach 
polskiego lotnictw a. Po zakończeniu tragi¬ 
cznej dla nas kampanii wrześniowej nie 
rezygnuje z dalszej walki. Podobnie jak 
wielu polskich żołnierzy przedostaje sję 
do Francji, a po jej kapitulacji w roku 1940 
do Wielkiej Brytami. Tutaj doświadczony 
pilot - już podpułkownik Skarżyński - 
przez pewien czas jest komendantem jed¬ 
nego z większych ośrodków szkolenia 
polskich pilotów w New 1orr>a potem prze¬ 
chodzi do lutnictwa bombowego. W po- 

Ct^G DALSZY NA 5TK 7 
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Na co to komu? (1) 


PRZEMYSŁ 

CHEMICZNY 


Ostatnio mówi się o chemii tyle złego, że 3f aź 
słuchać haĆko*\ jak powiedziałby pan Podbipięta. 
A to zatruwa rzeki, 3 to powoduje raka, a to to, a 10 
tamto,** Rzadko kto uświadamia sobie, żc bez tej 
„paskudy” nic byłoby możliwe współczesne życie. 
I w tym stwierdzeniu nie ma wcale przesady E 
Jeszcze za czasów Księstwa Warszawskiego prze¬ 
mysł chemiczny nie odgrywaj więJęszcj roli. W Euro¬ 
pie produkowano wprawdzie kwas siarkowy i sodę, 
przetwarzano ziemiopłody na cukier, alkohol, mydlą, 
glicerynę, kwas octowy, garbniki i barwniki roślinne, 
lekarstwa i olejki zapachowe - ale i skala byJa mała* 




i zapotrzebowanie na le wyroby niewielkie. (Pierw sza 
Fabryka kwasu siarkowego w Polsce powstała za cza¬ 
sów ministra Staszica w rządzie Królestwa Kongreso¬ 
wego w 1822 r.). 

Potem wynaleziono różne rzeczy, które doprowa¬ 
dziły do rozwoju przemysłu chemicznego, ale wów¬ 
czas tylko autorzy powieści fantastycznych o tym 
pisali. W 1844 r, Goodyear opatentował wulkanizację 
kauczuku na gumę, w 1854 r. Łukasicwicz założył 
pierwszą narwiecie kopalnię ropy naftowej wBóbrcc, 
w 1856 r* Perkins otrzymał pierwszy- barwnik syntety¬ 
czny. Wynaleziono celuloid i galalit, pierwsze tworzy¬ 
wa sztuczne, także pierwsze włókno sztuczne - jedwab 
kotodionowy. 

Wiek XX od samego początku sprzyjał chemii . 
W 1903 r, Birkenland i Mościcki opracował przemy¬ 
słowe metody otrzymywania amoniaku z powietrza - 
stało się możliwe wytwarzanie tanich nawozów azoto¬ 
wych. Rozwinęła się produkcja karbidu, surowca 
wyjściowego do syntez organicznych na bazie acetyle¬ 
nu, zaczęto produkować nowe tworzywa sztuczne, 
kauczuki syntetyczne, włókna chemiczne, barwniki. 
Wciąż jednak jeszcze przemysł chemiczny skrywał się 
w cieniu Innych działów gospodarki. 

Dopiero II wojna światowa pokazała, te jest to 
Kopciuszek. Walczące kraje, pozbawione dostępu do 
rniponow&nyeh surowców, zażądały od chemii naty¬ 
chmiastowego dostarczenia materiałów zastępczych* 
Nie brano pod uwagę kosztów, liczyła się produkcja na 
wielką skalę, I przemysł chemiczny nie zawiódł ocze¬ 
kiwań; pojawiła się benzyna syntetyczna, tworzywa 
sztuczne, włókna chemiczne. Rozpoczęła swe pano¬ 
wanie ropa naftowa-mnie paliwo i surowiecpetroche* 
mierny. Królująca dotychczas karbochanb oddawała 
kolejne dziedziny produkcji, ale nic zeszła z placu 
boju. Kryzys energetyczno-paliwowy z lat 1973/74 
zmusił przemysł do rewizji poglądów na surowce 
chemiczne, Może akurat nie w Polsce - u nas syntezy 
związków organicznych nadal opierają się w dużej 
mierze na węglu, a petrochemia dopiero zaczęła się 
rozwijać.,. 

Po co nam ta chemia? 

Czasy Napoleona i Staszica minęły, teraz bez chemii 
nic ma mowy nic lylko o rozwoju, ale o samym 
istnieniu wszystkich dziedzin gospodarki narodowej 
i żyda: 

- ba tuwaiów sztucznych 1 środków ochrony ro¬ 
ślin zbiory z pól byłyby co na jurniej o 30% mniejsze, 

- bez preparatów i dodatków paszowych nic mieli¬ 
byśmy nawet tyle mięsa, ile mamy dzisiaj, 

- bez włókien chemicznych było by a 2/3 mniej tka¬ 
nin (I), a 

- bez barwników I 'środków pomocniczych byłyby 
one na dodatek nieatrakcyjne, 

bez tworzyw sztucznych nic byłoby wielu artyku¬ 
łów gospodarstwa domowego, obudów akumulato¬ 
rów, opakowań, maszyn lid., 

- bez farb i lakierów żadna fabryka nic wypuści 


swojego wyrobu - ani zabawki, ani mebla, atu 
statku, 

- bez mydła i proszków do prania... lepiej nic móri? 
co by było, 

- bez Icków trudno myśleć © leczeniu i © ndrowiu, 

- bez wyrobów gumowych - od opon po uszczelki - 
nie jeździłyby samochody, tramwaje, nic dzhhtyby 
wodociągi, 

- bez farb drukarskich nie czytalibyście Tl Świata 
Młodych 11 i tak dalej, można wyliczać prawie bez 
koda. 

Chemia jest wszędzie, jak potwietrae, jak zdrowie. 
Więc zauważa się dopiero jej braki - kkdy nie ma 
opon, uszczelek, proszków do prania, kremów, pasty 
do butów, tkanin na sukienki - i zaczyna się lament... 
Bo to są wyroby, które łatwo zauważ#. Jednak leki, 
kosmetyki, środki myjące i czyszczące, wyroby z rwo* 
rzyw sztucznych i gumy stanowią tylko około 12% 
ogólnej produkcji polskiego przemysłu dnaiancg©. 
Cala reszta lo wyroby zaopa trzmiowe: nawozy sztucz¬ 
ne i środki ochrony roślin dla rolnictwa, różne mate¬ 
riały dla przemysłu maszynowego „ mototyzscyjrugc, 
clekirotechniczncgi), lekkiego, spożywczego, budow¬ 
nictwa, drogownictwa itd. Ud. Wchodzą ram w iklad 
wyrobu końcowego i nikomu na myśl nie przyjdzie 
szukać w nich chemicznego rodowodu* 

Nic dziw nego więc, źe podstawowe wyroby chemi¬ 
czne rac mogą wzbudzić takiego zachwytu, jak bdny 
samochód , dobry magnetofon, czy modny „.duch”.*. 

Podejrzewam, żc niechęć do przemysłu chemiczne* 
g© ma jeszcze jedną przyczynę; smutne doświadczenia 
w sikole przy „przerabianiu 11 chemii* Niewielu 
uczniów lubi ten przedmiot, mało go rozumie, więc 
pńźroej, po zakończeniu nauki, chce m lei. z runa jak 
najmniej wspólnego - 

Zapomina się, tenp* rozbudowując przemysł moro 
ryaacyjny trzeba wcześniej uruchomić produkcji pi* 
liw, opon, lakierów, usodek, detali z tworzyw sztu¬ 
cznych itd* 2cby jedna k te wyroby wytwarzać, trzebi 
jesz™ wcześniej produkować kauczuki, tworzywa 
sztuczne, sadze, środki pomocnicze, dodatki do sma- 
rów, pigmenty do wyrobów lakierowych itd, A na to 
też trzeba mieć surowce, wywodzące się z ropy nafto¬ 
wej, gazu ziemnego i węgla, a więc należy myśleć 
o rozwoju „bazy surowcowej", żeby później nic im* 
panować wszystkiego.*. 


To tylko przykład. Tak samo trzeba myśleć o in¬ 
nych produktach, pozornie odległych od chemii. Bo 
przemysł chemiczny, wbśaie dlatego, te jest zaopa* 
t rządowy, powinien rozwijać się ze znacznym wy-, 
przędzeniem w stosunku do całej gospodarki* A dri- 
siejszy kryzys towarowy został w pewnej mierze spo¬ 
wodowany nicrespeluowanjem rej zasady - polski 


, przemysł chemiczny wymaga szybkiej modernizacji, 
racjonalizacji oraz rozbudowy. Bez tego nk uda się 
zmniejszyć imporTOzaopatrzeniowego,spłacić olbrzy¬ 
mich długów, ani rozwinąć rolnictwa i gospodarki 
narodowej w ogóle.,. 


KRZYSZTOF GimjRSKI 


»jfe r 


Fot* archiwum 


' i 





































T a wystawa, koleina, jedna z wielu 
jak rok długi organizowanych 
przez warszawską Galerią Sztuki 
Dzieci i Młodzieży, zakończona 23 paź¬ 
dziernika nie cieszyła się wielki} frek¬ 
wencją. Odwiedzali ją*** nauczyciele 
plastyki przyjeżdżający nieraz z daleka 
- z Bolesławca, z woj, konińskiego, 
ludzie dorośli za i mores owa ni prosto¬ 
tą, autentyzmem, szczerością i Jed¬ 
nością" tych prac. Ludzie wrażliwi. 

Dlaczego nie zaglądały tu liczno wy¬ 
cieczki szkolno włóczące się bez colo 
po Starym Mieście, sterczące w kilo¬ 
metrowych kolejkach, by kupić nie¬ 
smaczną bułę z pieczarkowym far¬ 
szem czy paskudno kolczyki - napraw¬ 
dę nie rozumiem. Nauczyciele wiedzą 
przecież, co aktualnie dzieje się, czy 
raczej - wisi na ścianach w Starej 
Prochowni, bo dyrektor galerii, pan 
Tadeusz Duratski, skrupulatnie wysy¬ 
ła im katalogi... 

Wystawa nie ma charakteru konku¬ 
rencji: nie stosuje się tu ocen ani wy¬ 
różnień. Nie u rządza się leż wernisażu, 
za to nadchodzi bogata koresponden¬ 
cja, Piszą nauczyciele plastyki szkół 
gminnych i specjalnych, że wystawie¬ 
nie prac ich dzieci jest dla nich bardzo 
ważne - że potwierdza ich wartość, 
sens tego, co robią, wartość dzieci- 
twórców. 

- To wpetni uzasadnia zajmowanie 
się tymi szkołami przez galerię, daje 
ogromną satysfakcję - twierdzi pan 
Duralski, I jest tak na pewno. 

Aż 19 szkół powszechnych z całej 
Polski wzięło u dział w tej wy sta wie. Są 
wśród nich takie, które zasługują na 
szczególną uwagę, Np. wyróżniają się 


prace uczniów ze szkoły podstawowej 
w Pietrzykowie, Szkoła ta, ściślej kółko 
plastyczno prowadzone przez panią 
Okuniewską, dwukrotnie wystawiała 
prace swych uczniów w galerii. Ich 
obrazki są bardzo autentyczne, praw¬ 
dziwe, Widać od razu. że dzieci mają 
rozmach i swobodę, że czują się do 
brze w swojej pracowni. Pani Okunie¬ 
wska otrzymała już nawet ofertę od¬ 
dzielnej wystawy prac jej uczniów. 
Chętnie i my ją obejrzymy. 

Proponuję Wam trzy rysunki, które 
nie są ani najlepsze, ani najsłabsze. 
Nam bardzo się one podobają. No 
pewno prezentują dojrzałe przemyśle¬ 
nia, dużą wrażliwość i niezłą znajo¬ 
mość „fachu". Dwa z nich to prace 
uczniów ze szkoły podstawowej we 
Wrzosowfe; trzeci - kolorowe serce 
symbolizujące pojęcie „miłość" {re¬ 
produkujemy je na str. 1 gazety) nary¬ 
sowała uczennica ze szkoły podstawo¬ 
wej w Sampławie. Dyrektorka tej szko¬ 
ły i jedocześnic nauczycielka plastyki, 
pani Wiesława Standara, napisała 
w liście do dyrektora galerii; 

Podjęłam próbę czy dzieci 
w określonym wieku potrafią bez uży¬ 
cie konkretnych wyobrażeń przekazć 
przy pomocy jakości plastycznych 
swoje odczucia , myśli, emocje *** rr 

Potrafiły, choć wymagało to sporo 
wysiłku emocjonalnego, a pojęcia 
„zadane" były następujące: radość, 
smutek, przyjaźń, miłość, samotność. 

Sztuką w Polsce nie interesuje się 
tak naprawdę zbyt wielu ludzi. Sztuką 
dziecięcą - jeszcze mntej. Warto więc 
chuchać i dmuchać jak na cudowną 
roślinkę, na tych dorosłych, którzy do- 


^Drzewa" - Artur Koperski — 
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ccniają ile warta jest laka szkoła wiąz 
hwości w wychowaniu dziecka i wkla 
dają w to ogromny wysiłek I na re 
dzieci, którym malowanie czy rysowa¬ 
nie daje nie tylko przyjemność, ale 
i satysfakcję sprawdzenia się, głębsze¬ 
go przeżywania, a więc - wzbogacania 
życia. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


do Galerii! 


Proszę 

zaglądajcie 


SAMORZĄD CZY SEKCJA 
DEKOROWANIA KORYTARZY? 


DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 

W każdej szkole samorząd jest i ja¬ 
koś lam działa, choć ta jego dzia¬ 
łalność określana najczęściej by¬ 
wa, hoprzez uczniów, jako „pic na wodę" 
Słyszy się niemal powszechnie „właściwie 
lo po co len samorząd islnlćje? Przede/ 
oni nic nie robią. Stanowią klikę, dbającą 
wyłącznie o własne interesy,są tylko po lo, 
żeby pod koniec roku otrzymać nagrodę 
1 lepsze ocen/'. Sądzę, że jest lo opinia 
krzywdząca wielu członków samorządu, 
chociaż pewnie zdarzają się i tacy, którzy 
rzeczywiście mają na uwadze wyłącznie 
własne interesy. Są jednak i głosy bronią- 
Cę3 ,A co oni mogą zrobić? Przecież choć¬ 
by nie wiem jak się starali i tak nic konkret¬ 
nego nip zdziałają, bo w szkole rządzą 
nauczyciele". Na samorząd narzekają rów¬ 
nież jego członkowie, 1 o dziwo, wcale się 
tą przynależnością nie chlubią, a wręcz 
odwroinie: jest infgłupio, ic stall się pra- 
' v *ł ręką nauczycieli i że często muszą 
wykonywać zalecenia władz szkoły, mimo 

* c nie zawsze są do tego przekonani* 

- Po rocznej pracy - mówią przedslawi- 
sa^oreądu szkolnego II LO im. Unii 
ebelskicj w Lublinie - nauczyliśmy się 
^ nt? fc! 0: nie wychylać się I Irzymać język 
za ^bami. Pracą w samorządzie nic jesteś¬ 
my zachwyceni, Niewiele zrobiliśmy, cho- 
az naprawdę mieliśmy szczere chęci* 

Celina: No cóż, szczere chęci z naszej 
J^ n y ,0 z byi mało, tym bardziej, że wiele 
wykuwanych przez nas pomysłów natrafia- 
f na obojętności nauczycieli, Ileż to 
_ J słyszeliśmy „a czy lo potrzebne, czy 
Sltl|f 10 roblćr, albo „róbdo co chce¬ 


cie". Po kilkunastu takich rozmowach na¬ 
sze dobre chęci gdzieś się rozmydliły. 

Anka: Nie tylko nauczyciele są obojęlni. 
Większość uczniów leż. I lo z różnych 
powodów, Palrzą na nas i czekają co zrobi¬ 
my, czy zabłyśniemy jakimś znakomitym 
pomysłem. Dla nich jesteśmy lylko po to, 
żeby załatwić wofną godzinę, poprosić na¬ 
uczyciela, żeby nie pylal, nie robił klasów¬ 
ki, Krylykują nas często, wytykają, że nie 
potrafimy nic załatwić, nawet głupiej dys¬ 
koteki. 

Krzysiek: Owszem, koledzy częslo nas 
krytykują* * * ba, śmieją się nowel, że robimy 
z siebie błaznów, że nie potrafimy posta¬ 
wić sprawy twardo. No, bo naczytają się 
u partnerstwie w szkole, o tym że uczeń 
ma coś tam do powiedzenia, a w rzeczy* 
wistości okazuje się to bzdurą* Uczeń to 
uczeń, a nauczyciel to nauczyciel I o part¬ 
nerstwie jak na razie mowy być nie może. 

Paweł: Oczywiście, przecier samorząd 
ma związane ręce. Nie może się nikomu 
narazić, Podpadnie nauczycielowi, lo na 
najbliższej fekcji oberwie po uszach, pod¬ 
padnie koledze, to zostanie odrzucony, 
Straci kolegów. Więc co wybrać? Najlepiej 
spuścić uszy po sobie i siedzieć cicho. 

Krystyna: Słyszymy na zebraniach, i o 
samorząd ładnie współpracuje i radą pe¬ 
dagogiczną. To nieprawda, Chyba że ce¬ 
lem tej współpracy jest odczy tanie na ra¬ 
dzie pedagogicznej sprawozdania z dzia¬ 
łalności. Sprawozdania, owszem, odczytu¬ 
jemy całkiem nieźle. Ale żeby wystąpić 
z głosem doradczym czy z własną opinią - 
to się jeszcze nie zdarzyło. Zresztą kto by 
nas słuchał. Udział w rozstrzyganiu spo¬ 


rów uczeń - nauczyciel należy wyłącznie 
fo nauczycieli i rozstrzygnięcie jest krót¬ 
kie: nauczyciel ma rację, a jak jej nie ma, to 
t tak musicie się z tym pogodzić, bo sprawy 
nie wygracie. Nawet spory uczeń - uczeń 
są rozstrzygane przez nauczycieli Więc po 
co tu samorząd? 

Krzysiek: Oczywiście są nauczyciele, 
klórzy nas wspomagają, wspólnie z nami 
coś organizują, np. pogwarki przy samo* 
warze, ale gdy muszą nam pumóc w roz¬ 
strzygnięciu konfliktu z nauczycielem, też 
stają się bezradni. 

Pnwek Mówicie o konfliktach, radach 
pedagogicznych, po cof To są dla nas za 
wielkie sprawy. Skoro my nawet nie umie¬ 
my wymóc na dyrektorze dostępu do 
spr/ętu muzycznego* Leżą instrumenty 
w szafie, zamknięte na t rzy spusty, chociaż 
przydałyby się bardzo, jest w szkole grupa 
uczniów umiejących grać, chcą założyć 
zespół muzyczny, ale dyrektor nie chce 
o tym słyszeć* 

Przez rok pracy w samorządzie wywal* 
czyliśmy tylko poniedziałek bez. dwój, Nie 
jest to najlepszy pomysł t efekt naszej 
pracy, ale lego chcieli wszyscy- uczniowie, 
Udjlo nam się, więc poczytujemy to sobie 
za sukces. Mikry wprawdzie, bo mikry, ale 
sukces. A poza tym... 

Beata: ... A poza tym samorząd szkolny, 
klury miał być podporą młodzieży w widu 
różnych trudnych sytuacjach, robi gazetki, 
zbiera składki, organizuje wyjścia do tea¬ 
tru i kina, przydziela sale lekcyjne do opie¬ 
ki poszczególnym klasom, wystawia na 
piętrach dyżurnych* Tak naprawdę lo licho 
wie, po co cl dyżurni* Nie dość, że tracą 
lekcje, lo z konieczności muszą FOblć za 


„spółdzielnię przynieś, wynieś, poza¬ 
miataj"* 

Paweł: Gdyby samorządu nie było, to 
sądzę, że wielkiej straty z tego powodu leż 
by nie było, przynajmniej dla młodzieży* 
Bowiem w sprawach rzeczywiście dla nas 
ważnych, często przykrych i lak nic nic 
mamy do powiedzenia. 

Ilona: No nie, do pow-Jo^zentno rfioTe 
i mielibyśmy co nieco, tylko kto tego wy¬ 
słucha* Przecież od dawna jedynym pra¬ 
wem i obowiązkiem ucznia jest nauka, do 
reszty lepiej niech się nie wtrąca. Wie pani, 
w pierwszej klasie LO myśleliśmy* że 
w s/kolc średniej częściej niż w podsta¬ 
wówce ktoś wysłucha naszego zdania, 
bądź chociaż z nami podyskutuje. Teraz 
stwierdzamy, że tu niemożliwe, I że samo¬ 
rządność uczniowska jest po prostu fikcją, 
nie tylko dlatego, że większość nauczy cieli 
nie znosi sprzeciwu, ale również dlatego, 
że stosunek uczeń - nauoycicl jest bardzo 
służbowy i że uczeń ma ciągłe świadomość 
sankcji i kar, jakimi dysponuje nauczyciel. 

Krystyna: Nasza kadencja Już się koń¬ 
czy. Za miesiąc, lak jak każdego roku, 
zostanie zorganizowana i wielką pompą 
kampania wyborcza do samorządu. Kan¬ 
dydaci będą przedstawiali swój program, 
a później wszyscy, też jak co roku, będą 
robić gazetki, wywieszać plakaty, zbierać 
składki. I znowu będą niezadowoleni. ' 

A może będzie inaczej? Może zaczną od 
dokładnego przestudiowania regulaminu 
i dowiedzą się, że naprawdę ich uprawnie* 
nia są znacznie większe niż sekcji dekoro¬ 
wania korytarzy? 

DANUTA NLEDŻWIECKA 


UWAŻAJ - 
COŚ JEDZIE! ( 18 ) 


To trzeba 
wiedzieć: 

* Nie wolno: 

■ 

- nagle wbiegać na jezdnię; 

- wchodzić na jezdnię spoza 
stojących pojazd ówiub innych sta- 
Jycb_przusekódTi<ridyodrł^ —- 

- przebiegać przez jezdnię; 

- przekraczać jezdnię przy czer¬ 
wonym świetle lub w miejscach do 
tego nie wyznaczonych; 

- jeździć rowerem niespraw¬ 
nym technicznie i bez oświetlenia; 

- chodzić prawą stroną dróg I na 
obszarze ttiezabudowanym; 

- przewozić kolegów na ramie 
roweru lub bagażniku; 

- bawić się na jezdni. 


Rowerzysta jadąc autostradą 
powinien: 

a) jechać najbliżej prawej stro* 
ny drogi; 

b) ustępować drogi pozostałym 
uczestnikom ruchu; 

c) jechać i szybkością co naj¬ 
mniej 30 km/ godz*; 

d) jazda rowerem autostra¬ 
dzie jest zabroniona. 









































ojciec byl agresywny i apodykiyczuy, 3 po¬ 
za wszystkim i on i maiku z racji swęgo 
^wodu - raaln midi czasu na ujmowanie 
się dzieckiem. Może dLitego Sylvcsfcr 
często uciekał z domu , który nigdy domem 
prawdziwym nic byl. Miał II lal, kiedy 
jego rodzice się rozwiedli * Prawu tunery ka¬ 
ńskie dopuszcza możliwość, by dzied 
z rozbitych małżeństw minjy dwa domy. 
Spędzał więc rok u maiki i rok u ojca - nic 
dziwnego* że efekt tego byl fatalny. Trud¬ 
ności wychowawcze z chłopcem tylko się 
pogłębiały* Czuł się odepchnięty, o czym 
zresztą mówił później wielokrotnie: Mój 
bmt miił, chociaż gitarę, /a nie mLikni 
niczego, W szkołach wykazywał się jedy¬ 
nie laieniem do małpowania i sportem, 
Nic dziwnego, że wyrzucano go / nich 
czysto i w końcu mając lat 16 trafił do 
szkoły dla chłopców trudnych. Sport jed¬ 
nak pomógł mu „wyjść na ludzi". Trafił 
w 'końcu do amerykańskiego col!ege T u 
w,-Szwajcarii, gd/ic został trenerem amery- 
kańskiego futbolu i uczniem równocześ¬ 
nie. Po powrocie do Sianów zaczął bez 
powodzenia studia aktorskie, potem prze* 
niósł się do Nowego Jorku: usiłował zacze¬ 
pić się w teatrze. Głównie utrzymywał się 
jednak z p Lania marnych sztuk drama ty¬ 
czny di i Z małych ról liłiuowych. 

Można by rzec, że jego życie odmieniło 
obejrzenie filmu „Swobodny jeździec" (w 
ubiegłym roku ten f ilm u szukających wol¬ 
ności motocyklistach wyświetliła i nasza 
TV). Stwierdzał, 2c jego scenariusz jest tak 
mamy, źc z pewnością on sam nic mógłby 
napisać gorszego* Temat miał już w zana¬ 
drzu. W marcu 1975 r* oglądał mecz bok¬ 
serski Muhammeda /Mi z dużo słabszym 
od niego Chuckkm Wephćrcm,który jed¬ 
nak zdołał zadać dos mistrzowi. To go 
zainspirowało. W dwa tygodnie później 
szkic j^Rock/cgo" był gotów. Ruszył więc 
na-podbój Hollywood* W wytwórni Uni¬ 
ted Artists zgodzono się na jego kupno pod 


u począ tku nowej generacji * aktontktd* 
Hollywood mctlił typy swtikh gwuzd 
w buch Jfrtydi. To byli d potężni, o sze¬ 
rokim geście aktorzy; Burt i-incsster, czy 
Kuk DougLti* Potem ten ryp iktvm jikby 
schowano do lafniisź i r&s&b mtxfa na 
aktorów nawowych. Ąlc świar k/pcj się 
w kółko i znów trraa moda tu aktorów 
takich, ż którymi Larwo nawiązać porożu* 
mienie. Do kogoś takiego jak Rocfcy czoje 
się zaufanie, 

Sjfhtstct Stallom - znaLizJ też wreszcie 
szczęście domowe* Ma Zonę i dwóch sy¬ 
nów. Utrzymuje też bardzo depłe konuik- 
iy ze swoim bratem Frankiem,, który jest 
gitarzystą w grupie rockowej (w filmie 
#ł Rocky M śpiewał on swoją piosenkę), (cb) 


warunkiem, źe główną rotę zagra gwiazda 
z nazwiskiem. Uparł się jednak, ir zagra 
sam i jak się okazało dusznie* Zastrzegł się 
w tedy, że Rocky byl dośw iadczeniem jed- 
nonizowym* Zagrał więc inne zupełnie 
role w filmach „FI5T 1 (77), ,*Night- 
hawks' 1 (80), próbował reżyserii w drama¬ 
cie „Pajradise Ałley" - ale wszystko bez 
powodzenia* Sukces powtórzy) dopiero 
wracając do RockyVgo w „Rocky IP* 
Potem zagra) piłkarza w ** Ucieczce ku 
zwycięstwu" (81) i znów*,, rają] się Roc- 
kyni - już Tlij z kiórrgopochodzą zamiesz¬ 
czone dziś zdjęcia. Szuka jednak wciąż 
nowego, równic szczęśliwego wdderua. 
Spodziewa rię jc znaleźć w awanturniczym 
fiknie „Pierwsza krew 11 . Wierzy- w swoje 
szczęście i dobrze rozumie mechanizm po¬ 
wodzenia swojego sympatycznego boba te¬ 
ra: Sidfore wypfywa z tego, źc jestem 


Rocky - {Syb&ster Stallonej ze swoją skromną i sympatyczną żoną Adrian, którą 
gro Taiło Shlra 


stanął obok Marlena Brando i sta! się 
trzecim człowiekiem w historii kina po 
Chaplinie i Orsome Wellesie, który otrzy¬ 
ma! zaszczytną nominację do Oscara i za 
scenariusz* i za aktorstwo* Wpraw dzie os¬ 
tatecznie Oscara dostał nic on sam, a film 
jako najlepszy' utwór roku, ałc pr/edeż 
zaszczyt dla scenarzysty i odtwórcy głów ¬ 
nej roli równocześnie był ogromny. 


K iedy po raz 49 wręczono Oscary, 
a mb Jo to miejsce w roku 1977, 
przed budynkiem w r Los Angeles, 
gdzie odbywała się uroczystość, tłum cze¬ 
kał no swego ulubieńca* a dziewczyny 
trzymały transparenty „Kochamy Gę 
Rocky"* Historia Rocky , ego 10 bajka 
o Kopciuszku, nie ma więc czemu się 
dziwić* A życic jego też wyglądało jak 
bajka, 

Trzecio plan owy aktor E nieznany scena¬ 
rzysta zdoła) doprowadzić do realizacji Ifl- 
mu* który przyniósł mu prawdziwy 
triumf. W Oczach opinii Syhcstcr Siallonc 


SyUester urodził się 6 lipca 1946 roku 
w ubogiej dzielnicy' Nowego Jorku jako 
syn sycylijskiego emigranta trudniącego* 
się fiyzjersrwem i rcwiowej tancerki. jego 


Otręt mniej sielankowy; zawodowy bo As er z Rocky'm przed jego trzecią 
życiową walką , podobno najefektowniejszą z dotychczasowych 




Wiadomo* 1 patelni, gdy się na niej 
coś smaży, pryska* I lepiej, żeby nic 
pjysnt^lo na sukienki; (plamy, zwłasz¬ 
cza tłuste, są fatalne do wywabienia). 
Więc człowiek rozsądny sukienkę wó¬ 
wczas zakrywa jakimś fartuchem* Albo 
jak zmywa naczynia, lo leż się na ogół 
fartuch zakłada, żeby skj nie zachlapać 
Albo jak sit; coś innego w kuchni robi... 

A okres późno jesienny sprzyja prze¬ 
bywaniu w kuchni. Wiadomo, spacero¬ 
wać nie ma sit; ochoty (a szkoda U* więc 
życie towarzyskie przenosi sit; thi zaci¬ 
sza domowego* A jak życie 10 warzy- 
!q - l kuchnia. Nie mam tutaj na 
jakichś wymyślnych bankietów, 


ale koleżanki;, która na pogaduszkę 
wpadła* szklanką herbaty poczęstować 
wypada. I ciasteczkiem jakimś (modnie 
jest, aby było to ciasteczko własnego 
wypieku), albo kanapką. Wn;c gdy sit; 
ten poczęstunek w kuchni szykuje, to 
człowiek przewiązuje sig jakimś fartu¬ 
chem. Na ogól łym, który jest pod ręką, 
a whjc kuchennym w pełnym tego sło¬ 
wa znaczeniu - wyplamlonym, wy mię¬ 
toszonym, postrzępionym. I na ogół 
w tymże samym fartuchu wychodzi się 
polem z kuchni do gościa niosąc tacą 
z ową herbatą. Widok uroczy, niepraw¬ 
daż? Na szczęście wszyscy sil; do tych 
fariuchów-kocmoluchów pr/yzwy t za- 


iti, bo w każdym domu takie su; naj¬ 
prawdopodobniej znajdują, w ii;r mało 
kto zwraca na ich nieapelyczny wygląd 
uwagi;. W ogolę pozostają niezauwa¬ 
żone. No, bo jest to zwykły fartuch 
kuchenny - rzecz, która być musi 
i trudno. 

A właściwie - dlaczego „trudno ', 
dlaczego fartuch nie miałby spełniać 
podwójnej roh, praktycznej i jedno¬ 
cześnie ozdobnej, dlaczego nie miałby 
oszołomie gościa (gości) swoją urodą M 
Popatrzcie na zdjęcia! jest na nich 
przedstawionych kilka takich właśnie 
urodziwych fartuszków - ładnych, za¬ 
bawnych, eleganckich w każdym calu. 
To oczywiście tylko nieliczne propozy¬ 
cje, Ijo pomysłów na ciekawy fartuszek 
może być bez liku. Trzeba tylko ruszyć 
głową L. pomysł zrealizować* Oczy¬ 
wiście sam pomysł musi byc realny do 
wykonania* Chociażby z powodów su¬ 
rowcowych* chutiaż z tym najmniejszy 
kłopot* bo ciekawmy fartuszek można 
uszyć naprawdt; ze skrawka jakiejś 
szmatki* Rzecz w jej pomysłowym 


r gustownym ozdobieniu. W najgor¬ 
szym razie można fartuszek zrobić i ze 
starej kuchennej ściereczki w kratkę, 
przymarszc/ając ją do paska ina przy¬ 
kład ze wstążki, którą można również 
wykorzystać na wykonanie lamówki 
dookoła) i nawisając run w miejscu 
przetarcia (a każda stara kuchenna 
ściereoeka ma takie miejsce, gdzie już 
się przeciera) jakąś aplikacji; z innego 
maierialu (jabłuszko, serduszko, kwia¬ 
tek* albo nawet zwyczajne kółko). 
Dziewczyny bardziej pracowite * uta¬ 
lentowane mogą sir; pokusić o jakieś 
lufty czy me reiki, które są w wypadku 
fartuszków ozdobami mile widziany¬ 
mi, chociaż bynajmniej wcale nie ko¬ 
niecznymi. 

A w ogolę, taki jakiś ładny i zabawny 
fartuszek może byt świetnym prezen¬ 
tem dla przyjaciółki, siostry czy' mamy, 
który ta pomysł przy okazji też Wam 
podrzucam* Niedługo wszak zacznie¬ 
my mieć kłopoty' zwymyślaniem odpo¬ 
wiednich prezentów... 

KI USZKA 
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£ l.ijC DALSZY li SHv 4 


t/ątMth 1942 roku zostajtr komendantem 
lotniska lindhalme w północnej Anglii, 

Mimo ze zajmowane przez Sk.ir/\n>kie- 
jjO itanowHko, jak i przekroczona pmv 
nir^o w Tym cwiie granica dozwolonego 
do odbywania lotów ł\ioku, wykluczały 
v\ła^iwie J^S° uczestnictwo w lataniu Ih> 
nie zrezygnował on jdiuk i czyn- 
m .£o i bezpośredniego udziału w walce 
2 hłilełowcami. Nadal Ijlal nad Niemo. 
VV n<x> 25 czerwca 1942 roku Skarżyński 
pko pilot jednej z wielkich, dwusilniko* 
maszyn Vickers*Arim|rtmg „Wellin¬ 
gton", zabierających na wyprawę bojową 
do 4J5 ton bomb, wyruszył na bombjfdo- 
wjnie Bremy, lot był trudny, Skarżyński 
wy konał zadanie - dotarł do celo i zrzuci! 
bomby , został jednak ranns ss obie migi. 

W drodze powrotnej do Anglii uszko- 
ri/oriy przez niemiecką artylerię samolot 
Skarżyńskiego zaczął rud Morzem Pół¬ 
nocnym iraciC wysokość i w tej sytuacji 
deurde do wybrzeży brytyjskich siało się 
niemożliwe. Na poł przytomny i bólu pilot 
bezbłędnie posadził maszynę na wodzie 
i wyvedl na skrzydło samolotu, aby wraz 
i reszty załogi próbować ratunku pr/y po¬ 
mocy nadmui, hiwWff gumowej łódki. Zc 
skrzydła zmyły go jednak wysokie fale 
wzburzonego morza Stało się to 26 czerw¬ 
ca T l «2 rpku. Pozostali członkowie załogi 
umototu uratowali się. Zwłoki naszego 
kitmkj wyłonione przez Niemców u brze¬ 
gu* wyspy Terschelling (wyspy Eryzyjskiel 
pochowane zostały przez miejscową lud¬ 
no^ ru cmentarzu xvojskow\rn (grób ni 
62k 

Symboliczna mogHi Skarżyńskiego 
znajduje się w jego rodzinnym mieście - 
Warcie. Działacze społeczni i krajoznaw- 
Czo-turysry-Grni tego miasla zgromadzili 
parmąiki /wiązane ze sławnym pilotem, 
umieszczając je początkowo w Izbie Pa¬ 
mięć Narodowej w pobliskim Małkowie, 
i następnie w Muzeum Miasta * Rzeki 
Warty otwartym \s roku T9fl1, Dużo weteś- 
niej, bo już w roku podczas uroczym 
tości obchodów święta lotnictwa, na do¬ 
mu, w którym urodził się i mieszkał as 
rus/ego lotnictwa [Warta. ul. Skarżyńskie¬ 
go nr 10) unueszonno pamiątkową tablicę 
ku jego czek ufundow aną przez miejscowy 
Oddział PTTK i społeczeństwo miasta, 
Napis ru tablicy głosi: „Tu urodził się 
I imeubł ppłk. pil. S la niski w Skarżyński 1 
V 1©9 - 2S VI 1942. Wsławił się lotem 
wokół Afryki - 1931, samotnie przeleciał 
Atlantyk pld- - 1933* Zginął śmiercią lotni- 
ki. PTTK w Warcie 9 II I96ar." 

W związku z 40 rocznką śmierci Stani* 
stawa SkarisTiskiogó w dniu 19 czerwca bf. 
otwano w Muzeum Miasta i Rzeki Warty 
Warta, ul, 20 Stycznia nr 2h> interesującą 
*yMjwę wspomnieniową, i w dniach 19*- 
*0 czerwca br . odbył vę rajd turystyczny 
poświęcony jt-gp pamięci, 


HENRYK SZUBERT 
fol. CAF 




— -Aąuard Drozd w korespondencji pt ..Planeta, której nie było 1 ', 
^ wraca diii do niezwykle popularno] I często wałkowanej sprawy 
„ ^^etona. Była, czy nie była taka planeta w naszym Układzie 
Słonecznym? Jej orbita miała się znajdować między Marsem 
ł Jowiszem, czyli w strefie planetokL Do tej pory najczęściej 
dowodzono, że właśnie planetotdy tą Jakby dowodem, na Istnie¬ 
nie Phaetona, gdyf są pozostałością po Jej rozerwaniu. Ryszard 
twierdzi, io tak nie było, ie w ogóle planeta między Marsem 
1 Jowiszem nigdy nie powstała. Natomiast Anita Lewandowska 
jest przekonani, że przyszłość człowieka leży w kosmosie. Prze¬ 
czytajcie. 

PREZES 


VtW mc nu prwntrki* *zv q mne tywilizjKif i pl/ir uh 
^iikai, tylko uijr* u UH) iujuwj przctumankin o hi- 
niciiiu Kmmrtew? Nirl S* równie/ nmdpwie pr/edonki 
naukowe, 




Na ternach „Tomik*** chciałabym przedstawić część artykułu fakt ukazał się w trzecim numerze 'Astronautyki" 
z 1981 r. pf. „Człowiek pozna/e / zdobywa kosmos" dr. Leszka Sobczaka. Fragment ten na pewno przypadnie do 
gustu wielu czytelnikom zajmującym s/ę problemem 


CZŁOWIEK 


KOSMOS 


Ogromna ilość danych przemawia /a występowaniem jed- 
na rodnych form nuiciii w u tym wszrtMwircic. Mu^fu 
tkrnić, /c w jcnn objętości mieści się około 10'miliardów 
gabkiyk zWunych koidi i co najmniej 10 miliardów gw Uzd, 
Z uiuli/y danych, wynika, /c nasza gwiazda dzienna - Sinćcc, 
nic jrvi wyjątkiem jrśłi chodzi o jej parametry. Ziemia ma /ni 
swoje „odpowiednika" w innych ukbdoch gwiezdnych % bo¬ 
wiem wiele gwu/d prawdojx>diitmic nu pbnciy poJotmc dii 
Ziemi, Z najnowszych iKcn ^pxl/irwancj liczby cywilt/scp 
w rus/cj Galaktyce^ wynika, ic \\ widu ukladadi plan^mr- 
nydi znajduje się przyiujmnicj jedna planeta nadająca cię do 
r o/woj u życia. l*r/y czym życie prawdopodobnie rozwija się 
na to ptątcj z nich, Na niektórych zapewne pojawiły się istoty 
inteligentne, ru/uinęla się również cywiiuacrs t której (cctini- 
ka pozwala na prowadzenie prac zmierzających do kontaktu 
/ Ziemią, Przedmiotem poszukiwań dzikieb/ych i pr/y*złych 
pokoleń cywilizacir postawione na ptxiobnym utupniu 
rozwoju jak rmsi. Tylków takich warunkach istnieje prawdo¬ 
podobieństwo pcwoznmienia się z mmii łiowiem ich środki 
łączności międzygwiezdnej mogą być nam znane, a sygTuly- 
możliw e do (xlchranu i odczytania. 



Rozpatrując ewentualność podróży człowieka do gwk/d, 
przy których mngly prawdopodobnie powitać cywilizacje 
techniczne, naukowcy obliczają, łc znajdują się one w odle¬ 
głości ocenianej różnic: na ok. JO do 1000 lal świetlnych od 
naszego Układu Słonecznego. Astronom A, Parceluirz^inuje, 
łc podróż w okolice gwwdy odległej o 10 lat Świetlnych 
trwałaby 28 lat, przy ęrym w połowie trasy rakieta kosmiezna 
musiałaby osiągnąć prędkość rósvną 99 procentom prędkości 
światła. Rozważano te tracą realność w praktyce, gdyż nic 
mamy jcizcze (i nieprędko będziemy mieli) silników i odpo¬ 
wiednich materiałów pędnych dla osiągnięcia niezbędnych 
prędkości. Pomijając wiele innych nie rozwiązanych w tym 
przedmiocie kwestii, oszałamia wielkość i masa ewentualnego 
stoiku kosmicznego, którym ludzie wyruszyliby ku dalekim 
gwiazdom. Masę takiego statku, wraz z paliwem jądrowym 
i zapasem żywności, oceniono np. na ponad 1,5 miliarda łon , 
A więc o tak dalekich podróżach nie ma na razie co marzyć, 
Trwają natomiast badania nad możliwościami ,^Eiidomowie^ 
nia” e/Jowieka w kosmosie. Warunki nieważkuSci siw^amją 
nieosiągalne na Ziemi możliwości icchnologiccnycb rozwiązań 
w przemyśle. 1 tak np, uzyskane w warunkach kosmicznych 
żelazo nic rdzewieje. Osobliwe warunki kosmiczne służą także 
nowym możliwościom rozwoju medycyny. Zdaniem widu 
specjalistów,„ „różne choroby będzie można loGf> ł ć lepiej, 
szy bciej w stanie nieważkości* 1 . A więc przyszłość człowieka 
leży w kosmosie, w którym powstaną Laboratoria naukowe, 
ośrodki fabryczne, elektrownie, szpitale... Ale kosmos ma być 
również ojczyzną człowieka. Tam znajdziemy warunki pracy 
i ż> da, lam zamieszkamy zapew ne na zaw sze. Tylko wpierw* 
musimy znaleźć doskonalsze rozwiązania w zakresie środków 
transportu i technologii oraz w T swobodnym działaniu w prze- 


s trzeru. 


ANITA LEWANDOWSKA 


Podróże do innych układów planetarnych odległych od nas choćby o to lat świetlnych są na razie czystą 
fantazją. Najpotężniejsze współczesne rakiety nośne , jak choćby te radziecka, pozwalają jedynie na podróże 
w pobliżu Ziemi 


Przestrzeń kosmiczna między Marsem 
a Jowiszem nie jest pusta. Krążą w niej 
tysiące i dziesiątki tysięcy drobnych dał 
zwanych „pfanetoidarni". Występowa¬ 
nie ich w miejscu, gdzie oczekiwano 
planety, szybko skłoniło Ol bersa - od¬ 
krywcę Paltos i Vesty - do wysunięcia 
hipotezy, że planetoidy stanowią pozos¬ 
tałość po katastrofie kosmicznej. Kiedyś 
istnieć miała lam planeta, która uległa 
rozbiciu. Wydarzenie Io powią7^ nrtf ^ w " 
nież z meteorytami spadający mi na Zie- 
m u;, sądząc, ze Io szczątki dawnego du¬ 
żego oala niebieskiego, którego nazwa¬ 
no później „Phaetonem". 

Dzii mamy wiele dowodów na to, ic 
ys rzeczywistośri inny musiał być prze¬ 



bieg wypadków, Badając meteoryty uzy¬ 
skano prztkonującc dowody na Io, iż 
pochodzą one z fragmcnlacji ciał o roz¬ 
miarach co najmniej planetoid, Istotnym 
argumentem jest stwierdzenie. Iż nie ma 
znanego nam źródła energii wystarczają¬ 
cego do rozerwania wielkiej planety na 


części t do rozproszenia tych odłamków 
wbrew jej polu siły ciążenia. Uczeni i ba¬ 
dacze prześledzili zagadnienie istnienia 
Układu Słoneanego i okres jego formo¬ 
wania. Okazało się, że warunki panujące 
w rejonie pasa planeloid prawdopodob¬ 
nie były zupełnie niesprzyjające uko¬ 


rzeniu się dużej bryły planetarnej. Co 
więcej się stało z materiałem pierwo¬ 
tnym, który w obrądzie współczesnego 
pasa piane toid musiał występować 
w znacznie większej obfitości. Po prostu 
zoslat wciągnięty zapewne przede wszy¬ 
stkim przez połę grawitacyjne Jowisza, 
który częściowo rozrósł się kosztem nie 
utworzonej planety, Być może / tym 
właśnie wiąże się owo „wielkie bombar¬ 
dowanie^ planet grupy ziemskiej, W nim 
właśnie można by upatrywać żrodU mi¬ 
tycznej opowieści o planecie, której nie 
było, czyli Pbaelonie... 

Ryszard Drozd 



Zupełnie milutki Tj ki. 

N#e pokazali Jednak jaki, bo jakoś nie chdało Jej się wydągat 
ręki Na drodze ucieczki zwieszała iię ogromna galąż l żeby 
wyskoczy* «poć świerki, trzeba by ją odgarnąć* I tez wy ciągnąć 
r^k^ y i mojej shistrze wydawało się, ze umi również powinna 
być malutka. Skorpiona 1 awirti. 

- Pokaż roi to. 

Pokręcili głową. 

- Oddam d ' 

Jeuae raz szybko odmówiU, 

- ki mam. „ tyeu - po wiedział mężczyzn* zwihi n*em i zaczął 
wtlrwać. Smarkul pospiesznie odganiał gałąź i wydotUl się 
z kryjówki czy łez pubpkL Stanął po drugiej stronie drzewa i nie 
widział mężczyzny, tytko głos dobiegał, równie ttfumiofry, jak 
pordlem, Mozę świerk gp wymzaŁ -1 on mi*l coś takiego. Ale 
zginął. Więc ponyibletn, że ty go widHabś. 

* Nfe. 

Smarkul patrzył na wytyczoną wcześniej drogę i nie ruszał wj♦ 
Nie wiedział dlaczego, ale ciągłe Jeszcze rozmawia! z m<i- 



UL Szesruśoe- Wi^c Io 


- 


- To 

nie on d dal, 

* Nie. To było w mieśd*. I lontim chłopiec też zginął - 
powiedziaU moya ilosżra. Słowa urnę wypiyiK*? z W us! r ale nie 
e»kmab f fe je wymówRa, choć dziwiU iię brakowi żal u, Idzfwł- 
jeszcze nie udekta, 1 źe w ogóle mówi- 


- Widzisz. 

Usłyszała, żc mężczyzna porusza się* To nic był odgłos 
kroków, chyba zaczepił o gałąź. Pokazał się, znów o trzy, cztery 
metry od mojej siostry, 1 zatrzymał* Nie próbował podejść I to się 
Smarkulowi podobało. 

- Pozwól mi to obejrzeć. Zwrócę, 

Moja siostra łpoit/zcgla, ic Idzie ku niemu- 1 wyciąga rękę 
z talizmanem. Zaraz potem patrzyła bezradnie, jak podaje 
Ułaman mężczyźnie I mężczyzna go bierze, podnosi rondo 
kapelusza i przysuwa talizman do oczu. 

- Ten sam - mruknął I poprawi! się. - Taki sam. W mieśdc, 
mówisz? 

- Tik. I niech pan mi to zwróci 

- Poczekaj * powiedział. - Poczekaj. Pozwól mi się ogrzać. 

Obracał talizman palcami wokół jego podłużnej oslłwpatry¬ 
wał się w głąb, a Smarkul czeka!, z podniesioną głową, obserwu¬ 
jąc powolny ruch dziwnego jaja, zastygły « zdumienia. 

- Pan wie? - powiedziała moja siostra. - To pan wic? 

Skinął głową- Zaczął mówić do lej dz ie wczynki, którą znalu] 

kolo schronienia Czteropalcfgo z jego talizmaneni w ręku. 
p o wiedział jej, żeby się nie bata. On wierzy, że Uflznun dal Jej 
izmy chłopiec, może tamten chłopiec dóOał gti GrtempoSc*- 
go, nigdy nie wiadomo, co zrobi C/feropolcy, ale wiadomo, żc 
odda rujwśękazy skarb, jeśli pomyśl, it tok trzeba. Może oddal. 
1 może Ultzman dvdaJ tu wfódć- Tu-pokazal niewidoczny już, 
zakryty gałęziami Szalał - bo on tu ktd nocami, a w dzień 





I 


Cztcropalcy nosił go ze sobą, i często się weń wpatrywał, powoli 
obracając opuszkami palców. Tak urno, jak pn ło robi w lej 
chwili. Cztcropalcy mówił, że talizman ogrzewa. T czasem dawał 
mężczyźnie do potrzymania, kiedy mężczyzna zmarzł. 

- Mnłc jest zawsze zimno - powiedział. - Rozumiesz? 

Moja siostra skinęła głową. 

Mężczyzna powiedział, ze to Jest chyba ten wm tafbman. 
Często go widywał 1 eręsto trzymał w dłoniach* I chyba nie ma 
drugiego takiego, któryby gnat, prawda? Crtcropalcy mówił, Je 
na pewno nie ma takiego drugiego. 

_ Bo on do mnie mówił, wiesz? Do mnie Cztcropalcy mówK - 
przytaknął mężczyzna sam sobie. - Do nikogo więcej, fudde 
myślą, ic on nie mówi, ale mówL 

^ Z początku * powiedział męloyzna mojej siostrze - Czlc* 
ropalcy nie mówił Cztcropalcy, bo on ma alery patce. Ma leź 
imię, ile nie wiadomo czy Io prawdziwe Imię, w domu dziecka 
nie byt! pewni, bo Czteropalcego przyniesiono do domu dziec¬ 
ka bez dokumentów. Mb! około piędu lat, kiedy go przyniesio¬ 
no, byt chory. Przyniosła go podobno jakaś kobieta, por o mu- 
wiola z kierowniczką nie przedstawiając się, a potem wyszła. 
Dziecko zostało na korytarzu. Więc mężczyzna woli go nazywać 
CżteropaIcy,bo jego imię może jest nieprawdziwe. Lepiej mieć 
prawdziwe przezwisko niż nieprawdziwe imię, prawda? 

Moja iłotira powiedziała, te lepiej mieć jedno I drugie. 

Mężczyzna uśmiechnął się. |ak się nie ma, to trudno* 

Cdn. 
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Juihesoika profesorka Nerwosoika 



profesorze,/* go zRoaMy w przypadku 

SPOTKANIA Z REKINEM LUDO JADEM ? 


NIECH WYRAZY ZACZYNAJĄ 
GE SIR NA' KREW,ZNIKNĄ 
Z TWOJEGO SŁOWNICTWA. 
JESZCZE M02E JE 
WYWĄCHAO JAKIŚ 
REKIN - LUDOOAD- 


JAK TYLKO 
WYLĄDUJEMY NA 
TWARDYM LĄDZIE, 
ODPUKASZ TO CO 
Powiedziała^ 
W NIEMALOWANE 
DRZEWO. 


O NIESZCZĘSNA , TO NIE SKAŁY l JU2 
PO NAS! PIERWSZY I OSTATNI RAZ. 
W ŻYCIU WIDZIELIŚMY TAKIE STADO 

HARtACZY. 

CZY SŁYSZYSZ. SZCZUK ICH SZCZĘK*. 


CICHO SZA PROFESORZE, MOZĘ NIE 
ZWRÓCĄ NA NAS UWAGI ?! 


HEJ WY TAM ! TO JA, DRAPIEŻNA 
ENTOMOLOGIA- REKIN OJAD, Z^BY 
ZJADŁAM NA TAKIGH JAK WY 
ŁOTRZYKACH. 


NIE ZŁOSC Się NA NAS 
ENTOMOLOGIO. OGLĄDALIŚMY 
FILM GROZY PT „SZTUCZNE 
SZCZEKI ENTOMOLOGII 
MCTYLKOWSKIEJ"... 


AJAJAJ! 

entomologio! 

CZUJE, ZE ŁAPIE 


MNIE MIGRENA 
IDE POD 
POKŁAD. 


... I ABY UNIKNĄt NA PRZYSZŁOŚĆ PODOB 
NYCU ZMARTWIEŃ, CHCEMY Cię PROSlt 
O DIAGNOSTYKĘ NASZEGO UZĘBIENIA. 


tHRimRttRH 
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Informacji o a jf-up* ac '■ i tetm^acfi 
prenumeraty wszystka 

Oddziały BSW 

ora/ urzędy pocztowe 

Opracowań*" gu! c/n-e 
Inna 0 Cjł*-j 

Opracowani tothnczne 
Jerzy Rusa* 

Korekto 

btabuM Wasif&wskj 

Nikt. 500*3.2 

DRUK ZjJtłjdy GiafiCtrw 
Dom Słowa Pul&k^gg 

Nr zam. 4631/G 2*33 
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UŚMIECH NUMERU 

NAUCZYCl li LKA w klasie; 

- D/i£ o dwudziestej zero irzy będzie 
zaćmienie Księżyca. Rad/ę to obejrzeć! 

- A na kiónm programie*prmzę pani ? 

it 

W SKLEPIE Z pamiątkami; 

- Spr/cdal mi pan tp figurkę jako ki*4ć 
słoniową, a znawca twierdzi, ze to sztu¬ 
czne! 

- Proszę pm, skąd skin mńgl wziąć 
witany kici? 



S markul nic zauważył, kiedy nadszedł mężczyzna, Iw zbliżył 
się cicho, jak siary mieszkaniec lasu. Nic widział go nawet 
wtedy, gdy mężczyzna stanął niedaleko świerka i rozglądał 
się poważnie, taksując wszystkie drzewa, 

I Mo ja siostra modliła się do talizmanu 1 - jak polem twierdziła - 

dzięki niemu poczuła, ze ktoś jest w pobliżu, nakryła talizman 
stulonymi dłońmi i powoli odwróciła głowę. Mężczyzna sial 
o Irzy, cztery metry od niej I powoli przesuwał głowę, szukając 
czegoś wzrokiem wędrującym od świerka do świerka, potem 
pochyli! się, odgarnął włóczące się po ziemi, srebrzyste od 
porostów gałęzie Sąsiedniego drzewa, i odsłonił pod mmi skle- 
O eony z suchych gałęzi szałas, kryjówkę dobrą dla jednego 
czJgwic ka, upadł na kolana 1 ostrożnie wsunął się weń, a potem 


leżąc znieruchomiał. Spod świerku wystawały jego nogi, moja 
siostra widziała zdarłe zelówki 1 ostatnią blaszkę trzymającą się 
na jedynym gwoździu. 

Smarkul wstrzyma! oddech, starał się nawet nic mrugać, co 
zresztą przyszło mu z łatwością, bo wytrzeszcza! oczy. Mężczyz¬ 
na przez dłuższą chwilę pozostawał prawie nieruchomy, z szała¬ 
su dochodziły szeleszczące dźwięki, huty nieznacznie przesu¬ 
wały się po iglastej ściółce, pozostawiając na niej wilgotne, 
ciemniejsze ślady. A polem mężczyzna wypełzł z szałasu 1 zoba* 
czył Smarkula. Leżał naprzeciw, podparłszy głowę rękoma, 
ł patrzył prosto w oczy mojej siostry, takie nie mrugając, może 
równie /durniu ny^a może tytko obmyślał jakiś plan. 

Smarkul nieskończenie powoli zaczął podkurczać nogi, a mę¬ 
żczyzna nie próbował nic robić, nie przeszkadzał, ale patrzy!. 
Moja siotra miała nadzieję, ze on nie zdąży się podnieść - 
planowa u na zimno, co zrobi, ale jednocześnie, gdzieś obok jej 
myśli pulsował strach - przypuszczała, że zdąży odbiec, a w lesie 
zgubi się mężczyźnie. Te ogromne Świeikt siały w dużej grupie, 
dość rzadko, ale zaraz za nimi zaczynał się młodnik, w którym 
łatwo poplątać ślady. 

_ widziałaś lu nikogo? - spytał wreszcie mężczyzna. 
Ciągle podpierał głowę rękami i może dlatego jego glos wydawał 
się zduszony, jakby trudno mu było n^wić* Na jego głowie 
sterczał ocieniający twarz kapelusz, 

_ Nic- wy ch ry piała moja sio sl u. P*zeczuwal a strasz ną ta jem- 
nicę 1 powtarzała sobie w duchu, że powinna się cieszyć. Tylko 
radość jakoś nic chciała przyjść. 


- Dawno tu jestesf 

- Nie Chwilunię- zapewniła go błyskawicznie. 

Nie siedziała już, kucała, i miała nadzieję, że mężczyzna nie 
domyśla się, co ona chce zrobić. Poprawiła prawą nogę, a wtedy 
zapomniany talizman stoczył się i jej nóg i bezgłośnie upadł na 
ściółkę, t choć natychmiast nakryła go ręką, oczy mężczyzny 
dostrzegły go, przylepiły się do dłoni Smarkula, a jego głos, 
nadal stłumiony, przyniósł niegluśnc pytanie: 

- Skąd tu masz! 

- To moje. 

- Nie wątpię - szepnął mężczyzna takim tonem, jakby po 
prostu widział, jak Smarkul dokonywał napadu rabunkowego 
i zdobywał talizman. 

- Dal mi jeden chłopiec - powiedziała szybko moja siostra 

i /lustrowała jeszcze raz drogę odwrotu. 

- Nie bój się - powiedział mężczyzna. - Ja nigdy nikomu nie 
robię krzywdy. 

Ale jego oczy przywarły do talizmanu, który Smarkul podnosił 
właśnie, przyciskał do picr>| i usiłował wepchnąć za ciasną 
koszulę. 

- Nic boję się* 

* Jaki chłopiec? 

- Maty - pospieszył Smarkul z odpowiedzią i dodał, jakby 
w ten sposób zmniejszał 1 talizman, i wagę podarunku: - 


Dokończenie na str* 7 

























































































































































































































